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Dziennik Poznański
^•chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
r rzemplarze pojedyócze sprzedają się w ekspedycyi 

po 2 sgr.
Cena ogłoszeń (Inseraiów:)

Od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
u wiersza drobnego 3 sgr- (incl. tłóm,)

Listy
0 redakcyi, administracji i ekspedycyi winny być 

frankowane.

wturcK, u listopada loio.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Pomaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pra- 
skićj 8 tal. 1 sgr. 3 fen., w Anstryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francji 18 fr„ 
w Anglii 4 tal. 15 sgr.; w Kzwecyi 6 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie ©0 fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcji 28 fr,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) można

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękoplsnia

■ nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.
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którego szefem sztabu jeät jenerał Schmitz, pod szefem 
sztabu jenerał Foy. Artyleryą tizecićj armii dowodzi 
jenerał Guyo, inżynierya jenerał Chabaud la Tour, in- 
tendenturą jenerał Wolff.

Podczas gdy pod Paryżem i Orleanem na krwawe za­
nosi się boje, postępuje korpus jenerała Werdera w po­
spiesznych marszach ku Lyonowi, które to miasto do 
energicznój gotuje się obrony. — Pod Belfort zaszła 
10 bm. potyczka pomiędzy wojskami obsaczającemi 
a franctireurami. W ogóle, jak widzimy z urzędowych 
pruskich „Verlust Listen“ (wykazów strat), mnóstwo co­
dziennie niemal zachodzi starć mniejszych pomiędzy pa­
trolami niemieckiemi a franctireurami na całój prze­
strzeni Francyi, zajętćj przez wojska prusko-niemieckie. 
— Od północy złowroga, cisza. Jenerał Bourbaki or­
ganizuje podobno silną, armią w Lille i zapewne nieza­
długo ukaże się na widowni wojennój. — Garibaldi do­
tąd przebywa w Dole. W Standarcie londyńskim 
pojawił się tych dni telegram, iż go wzięto w niewolę, 
lecz wieść ta okazała się bezzasadną. Standard nie­
raz pozwala sobie podobnych dziennikarskich kaczek.
I tak świeżo ośmiela się twierdzić, że „odpowiedzialność 
za rozlew krwi i rzezie opinia całój Europy składa na 
króla Wilhelma i hr. Bismarcka,“ niepotnnąc, że według 
pruskiego Staatsanzeigera nikt więećj nad hr. Bis 
marcka i naczelnego wodza armii niemieckich nie pra­
gnął rozejmu i końca walki, któremu upór i zaciętość 
rządu republikańskiego jedynie staje na przeszkodzie.

Zwycięstwa pruskie we Francyi podnoszą niezmier­
nie ducha Niemców nadbałtyckich ku zdumieniu Mo­
skali. Kiedy w Rewlu otrzymano wiadomość o kapitu- 
lacyi Metzu, radość Niemców była nie do opisania. Re­
wel tak uroczyście obchodził tryumf broni niemieckićj, 
jak gdyby w armii oblegająećj Metz, miał swych wła­
snych synów. Tłumy ludu z muzyką i śpiewem prze­
ciągały po ulicach; krzyczano „hoch,“ ile sił starczyło, 
a „Wacht am Rhein“ odśpiewano razy kilkanaście. Pru­
skie i niemieckie chorągwie dumnie powiewały z baszt 
tego starożytnego grodu. Korespondent Mosk. Wied, 
opisujący szczegółowo powyższe manifestacje, kończy 
temi słowy: „myśmy (tj. Moskale zamieszkali w Rewlu) 
je przyjęli jako ostrzeżenie, że czas nam wybierać się 
w drogę.“

Z Wiednia otrzymujemy ważną, jeśli się potwierdzi, 
wiadomość. Rząd rosyjski miał wystósować do Turcyi 
notę, w którćj wypowiada jćj traktat z roku 1856. Ton 
noty ma być umiarkowany. Książę Gorczaków powo­
łuje się na to, że inne mocarstwa znacznie już tym 
traktatem zachwiały a Rosya uważa chwilę obecną za 
stósowną, aby wyzwolić się z nałożonych na nią ogra­
niczeń na morzu Czarnćm, i ze szkód, jakie przez nie 
interesa jćj ponoszą. Poselstwo greckie w Carogrodzie 
już 11 bm. o nocie tćj z Aten zawiadomione zostało. 
Nota mówi wyraźnie, że przepisami traktatu paryskiego 

. o żegludze na morzu Czarnćm Rosya nie czuje się już 
i związaną, ponieważ tureckie okręty pancerne lezustan- 
■ nie zagrażają Odessie i innym stacyom morskim rosyj­

skim. Samo połączenie księstw naddunajskich było już 
rozdarciem traktatu paryskiego. — Rosya uczyniła po­
dobno ten krok w porozumieniu z Prusami, a rokowa­
nia dyplomatyczne w tćj sprawie z Anglią i Austryą

14 listopada.
O bitwie dwudniowćj pod Orleanem, w którćj ar­

mia Loary zmusiła do odwrotu jenerała Tanna mamy 
obecnie z obu stron urzędowe raporty. Zamiesz­
czamy je bez żadnych uwag, gdyż co do ostatecznego 
rezultatu walki nie ; pozostawiają żadnćj wątpliwości.
Telegram urzędowy pruski brzmi:

Wersal, 12 listopada. W bitwie jenerała v. d.
Tann w dniu 9 bm. odparte zostały wszystkie na­
tarcia nieprzyjaciela z wielkiemi tegoż stratami, 
poczćm dopiero rozpoczęto odwrót. Dnia 10 w po­
łudnie zabłąkała się część bawarskićj rezerwy amu- 
nicyjnćj, przy którćj znajdowały się dwie armaty 
rezerwowe, i wpadła w ręce nieprzyjaciela.

Dnia 12 nie raportowano o żadnych ruchach 
armii Loary; również nie zaszło nic pod Pa­
ryżem.

(podp.) v. Podbielski.
Raport zaś francuski brzmi według dzienników 

wiedeńskich, w pruskich bowiemjtylko druga połowa jest 
zamieszczoną, jak następuje:

Tours, 11 listopada. Dowództwo armii Loary 
do ministerstwa. Jenerał Aurełles de Paladine za­
jął wczoraj Orleans po dwudniowćj walce. Straty 
nasze w rannych i zabitych nie wynoszą 2000, 
podczas gdy strata nieprzyjaciela daleko jest wię 
kszą. Wzięliśmy do niewoli przeszło 1000 jeńca, 
których liczba przez pogoń się powiększa. Zdoby­
liśmy dwa działa pruskiego kalibru i przeszło dwa­
dzieścia furgonów z amunicyą oraz wielką liczbę 
wozów prowiantowych i z rynsztunkami. Główna 
akcya toczyła się 9 listopada około Coulmiers.
Żołnierz, pomimo niepogody, najlepszym ożywiony 
duchem. (Część powyższa raportu opuszczoną jest 
w telegramach z biura Wolffa). Rozkaz dzienny 
wydany po bitwie brzmi: „Oficerowie, podoficero­
wie i żołnierze armii Loary 1 Oręż nasz dzielnie 
zdobył wszystkie stanowiska nieprzyjaciela, który 
znajduje się w odwrocie. Rząd, zawiadomiony 
przezemnie o waszćj waleczności, upoważnia mnie 
do złożenia wam podzięki. Czynię to z rozkoszą 
śród nieszczęścia Francyi, która na was zwrócone 
ma oczy i liczy na wasze męstwo. Nie szczędźmy 
żadnego trudu, by nadzieja ta nie była zawiedzio­
ną. Ź wielkićj kwatery głównćj, 10 listopada 
1870. Jenerał naczelnie dowodzący.

(podp.) Aurełles.
Armia Loary niebawem bezwątpienia będzie 

miała sposobność urzeczywistnienia nadziei, o którój je­
nerał Aurełles w powyższym rozkazie dziennym wspo­
mina; jenerał Tann bowiem otrzymał już posiłki, skła­
dające się z 22 dywizyi piechoty i 6 dywizyi jażdy; 
prócz tego spieszą mu na pomoc książę Fryderyk Ka- 
ról z pod Metz i W. Książę meklemburgski z pod Pa­
ryża. Czy wszakże ostatniemu nie przeszkodził- w wy­
marszu jenerał Trochu, nie wiadomo dotąd, wszelkie 
przecież wskazówki przemawiają za tćm, że gubernator 
Paryża w tych dniach w zwiąsku z działaniami armii
Loary zamierzał wielką uczynić wycieczkę. W tym celu, ... . .
jak się zdaje, podzielił siły zgromadzone w stolicy na już miano rozpocząć. Wiedeński ambasador rosyjski,
trzy armie. Pierwszą, złożoną z 276 batalionów (stałćj i jak telegrafują, otrzymał polecenie zawiadomić rząd au 
gwardyi narodowćj, dowodzi jenerał Ciement Thomas. «' stryacki, że książę Gorczakow z polecenia cara wypo- 
Druga armia, pod wodzą jenerała Ducrot, składa się < wiedział Turcyi traktat z r. 1856. W sferach dyploma- 
z trzech korpusów: I korpus, jenerał Viuoy (3 dywi- tycznych zrobiła wiadomość ta tćm większe wrażenie, 
zye); II korpus, jenerał Renault (2 dywizye); III kor- ile że Rosya uczyniła krok ten bez uprzedzenia o nim 
pus,’jenerał Exea (2 dywizye i 1 dywizya kawaleryi). ; mocarstw traktatowych. Z Carogrodu donoszą, że Tur- 
Trzecia armia wreszcie, licząca podobno siedm dywizyi, ! cya już stanowczo wypowiedzenie odrzuciła. Zanosiłoby 
pozostaje do wyłącznćj dyspozycyi naczelnego wodza, się w takim razie na ważne zawikłania na Wschodzie.

Wiadomości urzędowe.
Lekarz praktyczny dr. Lubenau w Trempen mianowany 

został chirurgiem powiatowym powiatu Darkehmen.

Kerespondencye Dziennika Eozn.
K Petersburga, 5 listopada.

(Ppinia o kapitulacyi Metzu. — Obrońcy Bazaina. — Jeszcze 
francya nie zginęła. — Rozmaite systemata polityczne. — Pro­
jektu federacyi słowiańsk:ńj i moskiewskiego gosudarstwa. — 
Korsz i S. P. Wiedomosti. — Granowski. — Broszura ¡¿tro- 
niua: Francya czy Germania? — Chęć posiadania dorzeczy Nie­
mna, — Systemat p. Bismarcka. — Prognostyki co do nas. — 
Car. — Następca tronu. — Poseł turecki Bustem-bej. — Jenerał 
Ignatiew chory po ukazie. — Rewel śpiewa: Wacht am Rhein. 
— Klub niemiecki w Moskwie i aneksya jego. — Ries cywilizuje 
Moskali. — Prawo ich wyłączności. — Reformy w wydziale wo­

jennym )
(F) Sprawa kapitulacyi Metzu zajmuje tu dotąd je­

szcze wszystkich. Pisałem wam już poprzednio, że cała 
tutejsza publiczność przyjęła wiadomość tę z najwię- 
kszćm oburzeniem, a opierając się na owych tajemni­
czych spacerach jenerałów Bourbaki, Boyer, czyn ten 
kapitulacyi nazwała haniebną zdradą. Wszystkie niemal 
dzienniki w tym samym duchu czyn ten oceniły. Wyją­
tkiem jedynie pod tym względem tą: Journal de S. 
Pćtersbourg, obydwie niemieckie tutejsze gazety 
Sudiebnyj Wiestnik. Uważają one już nie wiem 
na jakićj podstawie, że Bazaine poddając Metz spełnił 
czyn niesłychanie patryotyczny. Że niemieckie gazety 
i to twierdzą, nic dla nas dziwnego, grają one, jak wia­
domo, na dudce Bismarcka, a nie ma kwestyi, że kan­
clerz połnocno-niemieckiego Związku nie może wcale 
się gniewać ani tćż potępiać Bazaina. Ale pierwszy 
i ostatni z wymienionych dzienników sądziły, że Ba­
zaina. Ale pierwszy i ostatni z wymienionych dzienni­
ków sądziły, że Bazaine na czele armii, którą zaprze­
paścił najwidocznićj, będzie uśmierzał republikanów 
i zagrożony przez nich we Francyi porządek przywracał 
zawsze jednak pod tarczą i opieką Prus. A choć ar­
mia ta maszeruje bez broni do Prus, nie zmieniają swego 
zdania, bo znów mniemają, że to pokój przyspieszy. In­
ne dzienniki za podobne twierdzenia surowo, a namię­
tnie je chłoszczą.

Sprawy Francyi nie uważają tu jeszcze za przepa- 
dłą, a wiarę tę czerpią w większćj obecnie łatwości do 
ustępstw p. Bismarcka, co głównie wysnuwają z osta­
tnich jego propozycyi zawieszenia broni dotyczących 
i odrzuceniu ich przez rząd obrony narodowćj. Domy­
ślają się z tego, że i położenie Prusaków musi być nie 
szczególne. Sądzę, że wnioskowania te są mylne — 
przegrana ostateczna Francyi prawdopodobnie Die ulega 
najmniejszćj wątpliwości. Upadek jćj jest fatalny, okru­
tny nawet — ale pouczający. Ileż to sensu moralnego 
wyeiągnąć można dla narodów i jednostek z tego szyb­
kiego, niepraktykowanego w dziejach narodów upadku. 
I my upadliśmy, ale upadek nasz był dawno przewidy­
wany, powolny, nie stoczyliśmy się, jednćm słowem z ta­
kich wyżyn. Biedna Francya!...

W obec tego upadku zjawiają się tu jak grzyby 
po deszczu rozmaite systemata polityczne, rozmaite pro- 
jekta przyszłych sojuszów i przymierzy. Projekta te idą 
w takim kierunku, jaki kto z autorów ich ma pogląd na 
przyszłość. A że przyszłość ta nie przedstawia się ja­
sno, więc i projekta te są mętne i są zaledwie na sto­
pniu fermentacyi. Jedni widzą całe niebezpieczeństwo 
w Niemczech i dla tego pragną federacyi Słowian. Ale 
jedni z następcą tronu na czele federacyą tg nie inaczćj 
wyobrażają sobie, jak tylko w poddaniu całój Słowiań­
szczyzny Rosyi, w poddaniu z wyrzeczeniem się wszelkićj

odrębności i przyjęciu języka, praw itd. moskiewskich 
Inni znów z W. Ks. Konstantym, jako swym naczelni­
kiem, dozwalają na zachowanie słowiańskim plemionom 
ich odrębnych właściwości i narodowowości. Inni znów 
a mianowicie Gołos i Moskowskija Wiedomosti 
nie marzą o niczćm innćm, tylko o moskiewskićm je- 
dnolitćm gosudarstwie. Pomiędzy pierwszymi więc i osta­
tnimi różnica jedynie zachodzi ta, że ostatni są szszer- 
si, bo nie uznając podobnie i pierwsi Słowiańszczyzny, 
wcale tóż o nićj nie mówi i nic jćj nie obiecują. Oni 
znają tylko państwo moskiewskie, w które cała Słowiań­
szczyzna wsiąknąć powinna. Poglądy te i zamiary od­
bijają się jedynie w dziennikach publiczność je­
szcze nie ma pod’, tym względem jasnego pojęcia, 
ma ona tylko to jedno, że nienawidzi Niemców, 
czemu wtóruje i większa część dzienników. Są jednak 
i takie dzienniki, które ich biorą w opiekę i doradzają 
Rośyi przymierze na przyszłość z Prusami, jako najdo­
godniejsze dla interesów narodowych. Pomiędzy temi 
szczególnićj się odznaczają S. Petersburgskija Wie­
domosti i Sudniebnyi Wiestnik. Pierwsze wy­
chodzą pod redakcyą Korsze, przyjaciela zmąrłego Gro­
nowskiego, niegdyś profesora moskiewskiego uniwersy­
tetu, człowieka szerokiego rozumu i nader szlachetnego, 
a który w swym czasie wywierał ogromny wpływ i na 
uniwersytet moskiewski i na całe inteligencyjne spółe- 
czeństwo rosyjskie. Granowski był jednak gorącym 
zwolennikiem w nauce niemieckićj szkoły i niemieckićj 
filozofii. Korsz jego przyjaciel wyznaje to samo przeko­
nanie, a sympatye swe z nauki przenosi i na naród. 
Dla tego mimo niezaprzeczonego liberalizmu i mimo to, 
iż nie podziela zwłaszcza odnośnie do nas dzikich i bez­
względnych doktryn Katkowa i Krajewskaho, popiera je­
dnak Niemców i radzi Rosyi przymierze z nimi, djwo- 
dząc, że Francya i cały świat romański przechodzi obe­
cnie okres rozkładu chemicznego, z trupem więc wiązać 
się nie podobna.

W tym samym kierunku idzie broszura Stronina 
świeżo tu wyszła pod tytułem: Francya czy Ger­
mania? P. Stroniu,| wychodząc z tych danych, że Fran­
cya i jćj cywilizacya odżyła swój czas i że romański świat 
powinien ustąpić gicrmańskiemu, do którego należy przy­
szłość, gdy tymczasem romański żyje tylko w przeszło­
ści, dla tego tćż Rosya powinna i może się związać 
jedynie z Prusami, jako hegemonem Niemiec. Związek 
ten dla obydwóch państw jest dogodny — a nawet jest 
dogodnym i dla Europy, bo zabezpiecza jćj pokój. Ale 
w Rosyi, powiada on, jest obawa przeciw Prusom i istnieje 
przeciw nim podejrzliwość, dla uspokojenia?więc publiczno­
ści moskiewskićj Prusy powinny ustąpić cały pas zie­
mi dotykający Niemna aż po jego ujścia. Ustępstwo to, 
zdaniem autora broszury, od razu nawróci całe społe­
czeństwo moskiewskie ku Prusom, bo przez krok ten 
Prusy dadzą wyraźnie poznać, iż ani teraz ani w przy­
szłości nie mają wcale najmniejszćj chęci zadość uczy­
nić marzeniom Nadbałtyckich Niemców, owszćm ustęp­
stwo dorzeczy Niemna będzie oczywistym faktem ze 
strony Prus zrzeczenia się raz na zawsze zaboru rze­
czonych prowincyi. Myśl to rzeczywiście piękna, o je- 
dnćj rzeczy zapomniał autor broszury, oto — że p. 
Bismarck, w systemacie swym ma tylko słowo: zabrać 
a bynajmnićj nie ustępować lub dąwać. Są jednak 
dzienniki, co tak naiwno-sielankowemu pomysłowi przy­
klaskują, a do takich właśnie należą S. Petersburg­
skija Wiedomosti i Sudiebnyj Wiestnik.

Co do nas, to jakkokolwiek prawdą jest, iż nie 
istnieje już taka, jak poprzednio namiętność, ale to pe­
wna, że godzina, w którćj sprawiedliwość dla nas wybić 
musi, jeszcze daleka. Nie ulega wszakże najmniejszćj 
wątpliwości, i iż systemat obecny, jako nieludzki, jako

Julian Bartoszewicz.

Piśmiennictwo poniosło niepowetowaną, niensgro- 
dzoną, nieukojoną stratę, a spółeczeństwo postradało 
najzacniejszego człowieka, po którym długo utulić się 
nie zdoła. W zeszłą sobotę (5 bm.) o 10 godz. rano prze­
niósł się z doczesnego żywota do krainy dobrze zasłu­
żonego pokoju śp. Julian Bartoszewicz. Żal nad tą 
stratą, dotkliwe osobiste wspomnienia dobroci i przysług, 
jeszcze na łożu śmierci nam świadczonych, nie pozwa­
lają nam z należnym spokojem i rozmysłem zastana­
wiać się nad życiem niestrudzonego pracownika, któ­
rego nie wiemy kto i kiedy u nas zastąpi. Rozgląda­
jąc się dokoła po pustkowiu, które po sobie zostawia, 
moglibyśmy jedynie wołać doń z Mędrcem Pańskim: 
Rectorem te posuerunt, nolli extollil Niestety, już na 
wołanie nasze nie odpowie...

Ś. p. Julian Bartoszewicz, przydomku Lemnicki, 
był synem Adama, rodem z powiatu Wiłkomirskiego, 
profesora i inspektora szkół, obecnie emeryta zamiesz­
kałego w Warszawie, oraz Amelii Sengtellerówny. Przy­
szedł na świat 17 stycznia 1821 r. w Białćj Radziwił- 
łowskićj, gdzie ojciec jego był naówczas nauczycielem 
szkoły wydziałowćj. Tam tćż pobierał początkowe wy­
chowanie, które następnie uzupełniał w szkole pijarskićj 
w Łukowie, potćm w Warszawie w gimnazyum na Lesznie 
do r. 1838, a ukończył w uniwersytecie petersburgskim 
na wydziale filoiogiczno-bistorycznym w r. 1842. Po 
ukończeniu nauk uniwersyteckich powrócił do Warsza­
wy i zaraz otrzymał nominacyą na nauczyciela ję­
zyka łacińskiego w gimnazyum gubernialnćm warszaw- 
skićm.

Obowiązek ten spełniał z gorliwością i pożytkiem 
miłującćj go młodzieży do roku 1847, w którym prze­
niesiono go do szkoły powiatowćj w Końskich, zkąd 
w roku 1849 wrócił do Warszawy na nauczyciela szkoły 
powiatowćj. Na tćj posadzie pozostawał do roku 1863, 
w którym otrzymał tymczasowo katedrę historyi polskićj

w 2 gimnazyum w Warszawie z widokami na katedrę 
tegoż przedmiotu w Szkole Głównćj, do czego jednak 
nie przyszło. Jednocześnie od grudnia 1860 do 1863 r. • 
wykładał język i literaturę polską w Instytucie Muzycz­
nym, był w r. 1861 jednym z założycieli Towarzystwa 
Zachęty Sztuk pięknych, od roku 1861 członkiem rady 
opiekuńczćj szpitala nzieciątka Jezus, oraz kustoszem 
Biblioteki Głównćj od 25 grudnia 1862 roku. W roku 
1869 opuściwszy kustoszowstwo w Bibliotece, po 27 la­
tach służby publicznćj oddał się całkiem życiu prywat­
nemu i ulubionym bez granic badaniom naukowym, nad 
któremi śmierć go niedługo zaścignąć miała.

Nauka, z którą pomimo upomnień lekarzy nie 
mógł się rozstać nawet na łożu niemocy, choć każda 
chwila jćj poświęcona dni i lata życia skracała, wcześnie 
u Bartoszewicza znalazła wiernego zwolennika. Jeszcze 
będąc na ławie uniwersyteckićj czynnie z Janem Bar­
szczewskim należał do założenia w Petersburgu nowo- 
rocznika Niezabudka. Po przeniesieniu się do War­
szawy, zaraz w r. 1843 zaczął umieszczać artykuły 
w pismach miejscowych, a w r. 1847 wystąpił w Bi­
bliotece Wars z. z obszerną pracą źródłową: „He­
lena Iwanówna żona Aleksandra Jagiellończyka.“ W r. 
1851 wszedł do redakcyi Dziennika Warszaw­
skiego, wskrzeszonego przez autora „Pamiątek So­
plicy,“ i tegoż roku wydał pierwszą oddzielną książkę: 
„Królewicze biskupi.“ W roku 1854 został naczelnym 
redaktorem Dziennika W arszawskiego , który, 
przemianowany na Kronikę Wiadomości Krajo­
wych i Zagranicznych, wychodził pod jego kiero­
wnictwem do końca roku 1858. W tym czasie wydał 
wierszowane tlómaczenie z włoskiego tragedyi „Fran- 
cesca da Rimini,“ oraz także wierszem miarowym 
z Oehlenschlegera poemat Hag bat i Sygna, obie 
prace dokonane w latach młodości.

W styczniu 1859 r., zaproszony do składu redakcyi 
Biblioteki Warszawskićj, wszedł do jćj wydziału 
historycznego, w którym z początku trzymał pióro,

| potćm od roku 1860 był wice prezesem, oraz po śmierci 
' ostatniego prezesa Przeszkodzińskiego tymczasowym pre- 
[ zesem aż do rozwiązania wydziału w r. 1863. Są to 

jedynie najgłówniejsze dane tego niesłychanie czynnego

żywota, zaledwie mogące dać wyobrażenie o niezmiernćj 
ruchliwości umysłu i pracy niezmordowanćj zmarłego.

Bartoszewicz należał do najpłodniejszych u nas pi­
sarzy historycznych, i pod tym względem równie jak pod 
względem rozmaitości opracowywanych przedmiotów 
niemal dorównał Lelewelowi. Podajemy tu w skróce­
niu według możności dokładny spis jego dzieł i roz­
praw pojedyńczych, sporządzony i uprzejmie nam udzie­
lony przez jednego z najbliższych przyjaciół nieboszczy­
ka, b. sekretarza redakcyi Encyklopedyi Powszech- 
nćj p. Cezara Biernackiego. Przjda się to nietylko 
dla zaspokojenia zahnćj ciekawości, lecz i za nić prze­
wodnią dla przyszłego biografa Bartoszewicz;.

Dzieła jego w osobnych książkaeh wydane są na­
stępujące: 1) Królewicze biskupi, Warsz. 1851, t. I. 
2) Panowie niemieccy na dworze- Stanisława Augusta, 
W. 1852 t. I. 3) O pomysłach bistorycz. Bielowskiego, 
W. 1852 t. I. 4) Bezkrólewie po Janie III, przekład 
z Bizardiera z przypisami i objaśnieniami, Wilno 1853 
t. I. 5) Znakomici mężowie polscy XVIII w., Petersb. 
1853—1856, t. III. 6) Kościoły warszawskie, Warsz. 
1856, t. I. 7) Pogląd na sprawy Polski z Turcyą i Ta­
tarami, W. 1859, t. I. 8) Historyczne pamiątki Swięc- 
kiego o trzecią część przez Bartoszewicza pomnożone, 
W. 1858—1860, t. II. 9) Kodeks dyplomatyczny Pol­
ski, tom trzeci tak nazwanego Kodeku Rzyszczewskiego 
z objaśnieniami i potrójnym indeksem, W. 1858, tom I. 
10) Królowie polscy, tekst do wizerunków Lessera, W. 
1858 — 9, t. I. 11) Arcybiskupi gnieźnieńscy i prymasi, 
W. 1859 — 1863, t. I. 12) Hetmani polscy, W. 1860 
— 1863, dzieło nieukończone, zawiera 27 żywotów. 13) 
Historya literatury polskićj potocznym sposobem opo­
wiedziana, W. 1861, t. I, 14) Malownicze album Ki­
jowa, W. 1861, w zeszycie pierwszym historya miasta 
doprowadzona do r. 1319, więećj tekstu nie wyszło. 
15) Urywek wspomnień Rulikowskiego z przedmową 
i objaśnieniami, W. 1862, t. I. 16) Pamiętniki Krzysz­
tofa Zawiszy, ze studyum literackićm o autorze i przy­
pisami, W. 1862, t. I. Prócz tego w odbitkach z pism 
czasowych wyszły: 17) O nowćm wydaniu sag skandy­
nawskich (z Bibl. Warsz.) 1851. 18) Pan Bystry 
(z Wieńca Jachowicza) 1860. 19) Co znaczyła i gdzie

była Ukraina (z Bibl. W.) 1864 r.
W rozmaitych pismach czasowych umieszczał Bar­

toszewicz mnóstwo rozbiorów krytycznych, życiorysów 
i rozpraw, niekiedy tak obszernych, że stanowić mogły 
cale tomy. Pisywał w Warszawie do Gazety War­
szawskićj, Gaz. Codziennćj, Dziennika Warszawskiego 
Rzewuskiego, Kroniki wiad. kr. i zagr., Biblioteki 
Warsz., Przeglądu naukowego, Pamiętnika religijno-mo­
ralnego, Księgi świata, Kółka domowego, Tygodnika 
Itlustrowanego, Kroniki Rodzinnćj; do pism zbiorowych: 
Album literackiego, Życiorysów wydawanych przez Wój­
cickiego i Wieńca Jachowicza. W Wilnie do Teki Wi- 
leńskićj, do Pisma Zbiorowego A. Kirkora i Kuryera 
Wileńskiego; w Petersburgu do Pisma Zbiorowego Oh- 
ryzki; we Lwowie do Biblioteki Ossolińskich itd.

W Bibliotece Warszawskićj, która dawnićj niemal 
w każdym zeszycie zamieszczała jego- prace, pomiędzy 
wielką liczbą rzeezy drobniejszych, są całe dzieła i roz­
prawy, z których główniejsze wymieniamy: 1) Kościół św. 
Jędrzeja i Kanoniczek w Warszawie. 2) Tarania domu 
rakuskiego o koronę polską. Michał Mniszech marsz, 
w. ko. 4) Ks. Wojciech Dębołęcki. 5) Kasztelania 
połaniecka Kochanowskiego. 6) Podróż bezimiennego 
księdza francuskiego do Polski za Sobieskiego. 7) Kon­
stanty Świdzióski i jego wieczysta fundacya. 8) Ignacy 
Bohusz sekr. generalności. 9) Nowa epoka literatury 
historycznćj; jako dalszy ciąg tćj pracy uważać można 
rozbiory dzieł historycznych w liczbie około 60. 10) 
Niezmiernie pracowite Tablice historyczne, dzieje urzę­
dów dygnitarskich w Polsce i spisy chronologiczne dy­
gnitarzy, a nieraz nawet ich życiorysy. Wydrukowano 
tu spisy cześników, krojczych, podstolich, podczaszych, 
stolników, kuchmistrzów, koniuszych, mieczników, cho­
rążych, pisarzów wielkich. Pozostały niewydrukowane 
spisy sekretarzów duchownych i świeckich, poskarbich 
nadwornych i podkoniuszych. Praca to niezmiernie 
użyteczna dla badacza historycznego, gdyby wyszła 
w zupełiiości i w osobnćj książce. Podobno hr. S. 
Uruski miał wydać ją własnym nakładem.

W Dzień. Warszawskim Rzewuskiego i Kro­
nice Wiadomości Krajowych i Zagranicznych, którą sam 
redagował, między wielu innemi znajdują się następne



wreszcie szkodę samćj Rosyi przynoszący, runąć musi. 
Zawsze to mówiłem a dziś spełnienia się tego jestem 
więcćj pewny, jak kiedykolwiek. To pewna jednak, że 
dopóki rządzi i króluje obecny Car, systemat ten, 
chybaby zaszło coś nadzwyczajnego, będzie prosperował. 
Car jest bezduszną istotą, nic go nie obchodzi, dziś 
bawi się jedynie w rozsyłanie orderów, widocznie krew 
bierze w nim górę, choć wie dobrze, iż każdy order 
przez niego wysłany jest z wielkióm oburzeniem przez 
jego poddanych przyjmowany. Ale oto on nie dba i nic 
go nie obchodzi, pragnie on tylko jednćj rzeczy, żeby 
prócz ubiorów zresztą nic w Rosyi żadnśj zmianie nie 
uległo. Na następcy tronu również budować żadaych 
nadziei nie można, bo poprawniejsza to edycya W. Ks. 
Konstantego owego naczelnego wodza wojska naszego. 
Na czćm więc, zapytacie, buduje swe nadzieje. Na sile 
wypadków, które niewątpliwie do zmian spowodować 
muszą!...

Przybył tu Rustem-bej nowy poseł turecki i już 
wręczył swe listy wierzytelne. Nadskakują mu tu wielce, 
odgrywa się zuów podobna! historya jak z jenerałem 
Fleury; że będzie, w pole wywiedzionym, wątpić nie 
należy. Zapewniają tu, że kwestya wschodnia na chwilę 
odroczoną, ale nie zaniechaną została. Jenerał Igna- 
tiew trzymany jest na wszelki wypadek w odwodzie, 
a jego choroba jest, jak się powszechnie w utartój for­
mule wyrażają, popikazie.

Przechodzę obecnie do drobniejszych szczegółów: 
Po wydaleniu się Albiedyóskiego, w prowineyach Nad­
bałtyckich cokolwiek swobodniój, w skutek czego znów 
manifestacye na rzecz Niemiec wyprawiają się. W Re- 
wlu na wieść o kapitulacyi Metzu wszyscy niemal mie­
szkańcy niemieckiego pochodzenia wysypali się na ulicę, 
gdzie od końca do końca brzmiała nieustannie pieśń: 
Wacht am Rhein, Dzienniki moskiewskie strasznie 
przeciw temu powstają, cóż nadzwyczajnego, że Niemcy 
cieszą się z powodzenia oręża niemieckiego. Dla nas 
jest to bardzo zrozumiałćm, naturalnćm i łatwćm do 
pojęcia.

Aby zrozumieć, jaka nienawiść panuje przeciw Niem­
com, dość przytoczyć, że w Moskwie od dawien dawna 
istniał klub (resursa) niemiecki, do którego włącznie sa­
mi Niemcy należeli. Weszli tam następnie i Moskale, 
ale w obiorze dyrekcyi i całego zarządu i we wszystkich 
sprawach klubu tego dotyczących głosu nie mieli. Wy­
nikało to z pierwiastkowój ustawy przez rząd zatwier- 
dzonćj. Obecnie Moskale postarali się, że ustawa ta zo­
stała skasowaną, zaprowadzono równość, a nawet usu­
wają nazwę: Niemieckie, a w miejsce jćj wprowa­
dzają klub obszczestwiennyj (ogólny).

W Moskwie wychodzi również gazeta niemiecka 
pod redakcyą Riesa. Ten redaktor Ries nie dawno ka­
zał osmagać swego służącego, Moskala, rózgami. Sprawa 
ta wyszła pod sąd. Rosyanie co dzień to robią, a je­
dnak podnieśli okropny krzyk na Riesa, jak śmie Nie­
miec katować prawosławnego; widocznie sami oni prawo 
to dla siebie wyłączają. Pod takim naciskiem opinii sąd 
wymierzył karę na Riesa odpowiednią, w zakresie wsza­
kże najwyższym, choć nie było żadnych obostrzających 
okoliczności.

W wojsku zaprowadzają telegrafy pochodne wojen­
ne, zgoła i dziś wam powtórzę, w tym wydziale wojsko­
wym ruch niezmierny starają się zrównać urządzeniom 
pruskim, które za ideał biorą.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport:
Z wielkich kwater w Wersalu, 6 listopada.
Jego Król. Mość, Jego Król. Wysokość książę na­

stępca tronu jako tćż reszta obecnych tu książąt byli 
dziś obecni na wojskowćm nabożeństwie w kaplicy zam- 
kowćj.

Celem rozmówienia się z Jego Król. Mością przy­
był tu wczoraj arcybiskup poznański hr. Ledóchowski. 
Książę meiningski przybył tu wczoraj z Chartres; tak 
samo bawi obecnie w królewskićj kwaterze głównćj w. 
książę meklemburgsko-strzelicki dla odwiedzenia chore­
go syna swego. Dla w. księcia badeńskiego kwatera na 
dziś wieczór zamówioną została. Prócz tego przygoto­
wują się pokoje w Trianon, by każdćj chwili były do 
dyspozycyi dla przyjęcia wysokich gości.

Z pomiędzy wszystkich francuskich departamentów, 
zajętych aż do tćj godziny przez armie niemieckie, za­
sługuje na szczegółową uwagę departament Seine i Oise, 
w których stolicy zgromadzone są obie wielkie kwatery 
główne i w których obszarze znajduje się wielka część 
północnćj, wschoduiój i południowćj linii osaczającój. 
Departament ten liczy mniój więcćj 530,000 mkszkań-

obszerniejsze prace Bartoszewicza: 1) Elekcya Michała 
Korybuta. 2) Kniaź Kurbski .wychodziec z Moskwy 
XVI w. 3) Iwo Odrowąż biskup krak. 4) Dzieje nie­
wiasty polskićj, córki Wacława Potockiego. 5) Pyłki 
historyczne, wśród których szereg rozpraw o różnych 
przedmiotach, jak Sprawa Stolnikiewicza Wołyńskiego, 
o Marcinie Matuszewiczu, Listy do ks: A. Osińskiego, 
Kaptur rzeczycki, Estetyka Magiera, Podróż Maciejow­
skiego itd. 6) Recenzye kilkudziesięciu dzieł historycz­
nych. 7) Biografie świeżo zmarłych literatów: Mucz 
kowskiego, Lisowskiego itd. Do tego dodać można 
w innych pismach drukowane. Rozmowę białocerkiew- 
ską z r. 1063, obszerny rozbiór Pamiętników Michało­
wskiego, dzieła Aleksego de St.-Priest itd.

W Tygodniku Illu stro wa nym drukował nie­
mało życiorysów, szczególnićj postaci historycznych z 
XVIII wieku, którego dzieje znał w najdrobniejszych 
szczegółach. Szereg tych życiorysów z wieku zeszłego 
jest w Tygodniku: 1) Jan Fryderyk Sapieha. 2) 
Franciszek Ossoliński. 3) Stanisław Szczuka. 4) Zer- 
necke, autor kroniki Torunia. 5) Józef Bogusław 
Szczuka. 6) Michał Krajewski. 7) Pius Kiciński. 8) 
Stanisław Potocki. 9) Jerzy Matuszewicz. Życiorysy 
z innych epok w tćmże piśmie: 10) Wincenty Kadłubek. 
11) Mikołaj Cybulka. 12) Ibrahim Strasz. 13) Ber­
nard Pretficz. 14) Eustachy Wołłowicz. 15) Mikołaj 
Wolski. 16) Piotr Tomicki. 17) Stanisław Hozyusz. 
18) Adam Sanguszko. 19) Samuel Maciejowski. 20) 
Jerzy Lubomirski, w skróceniu, całość w rękopiśmie 
trzy razy obszerniejsza. 21) Wincenty Gosiewski, także 
tylko w skróceniu. 22) Tytus Działyński. 23) Teodor 
Narbutt. 24) Bisk. Jau Kossakowski. 25) Bisk. Hiero­
nim Strojuowski.

Ten szereg biografii, najczęścićj opartych na źró­
dłach rękopiśmiennych, uzupełniają drukowane w innych 
pismach: 26) Podskarbi Antoni Tyzenhaus w Gazecie 
Warsz. 27) Jan Sołłohub w Księdze Świata. 28) 
Udalryk Radziwiłł w Pismach Zbiór. Kirkora. 29) Jau 
Sapieha, tamże. 30) Szymon Syruć w Kai. Srrąbokiego. I 
31) Ignacy Pac w Dz. War. 32) Józef Bystry w Wień- J 
cu Jachowicza 33) Józef Sosnową- i w Piś. Zb. Oh- • 
ryzki. 34) Krzysztof Siennicki w Ks. Św. 35) Hier. i

ców ; ludność więc jego odpowiada przecięciowćj liczbie ; 
ludności pruskiego obwodu rejencyjnego. Położenie je- j 
go w bezpośrednićj bliskości Paryża, wielka wartość, do s 
jakićj posiadłość gruntowa w tćj właśnie doszła czę­
ści Francyi, nadzwyczaj bogata kultura gruntu, wielka 
ilość zamków, budowli przepysznych i wil, ciągnących 
się wzdłuż całćj doliny Sekwany, ścisłe połączenie ze 
stolicą, wypływające ztąd, że wielka ilość dostojnych 
lub bogatych Paryżan ma w tym obwodzie posiadłości 
wiejskie, — wszystkie te moment i przyczyniają się wspól­
nie do nadania departamentowi Seine i Oise szczegóło­
wego znaczenia. Ponieważ Wersal jako siedlisko pre­
fektury znaczny wywiera wpływ na mniejsze gminy 
i miasta, przeto chodziło przy okupaeyi o to, jak się 
w stolicy samćj ukształtuje stósunek pomiędzy będą- 
cemi jeszcze we .funkcyi organami francuskiego zarządu 
a pruskiemi władzami wojskoweini i cywilnemi. Da- 
wnićj doniesiono już, że komendantowi Wersalu, jene­
rałowi Voigts-Rhetz udało się po przyjacielskich ukła­
dach z zamianowanym przez komitet narodowój obrony 
merem panem Rameau wprowadzić w bieg regularny 
wszystkie obowiązki względem za prowiantowania, inkwa- 
terunku i policyjnego dozoru, które wedle prawa wojen­
nego poruczono gubernatorstwu wojennemu. Gdy potóm 
nominacya gubernatora cywilnego wiadomą się stała, 
zdawało się z początku, że mer i rada municypalna 
przez nierozważny zamiar zakłócą dobre porozumienie, 
jakie dotychczas panowało. Po przybyciu landrata 
Brauchitsch, landrata powiatu genthinskiego i członka 
parlamentu, któremu Jego Król. Mość poruczył zarząd 
spraw prefekturaluycb, oświadczyli, że złożą swe arzę- 
dy. Landrat Brauchitsch, który sam udał się na zgro­
madzenie rady municypalnćj, przedstawił członkom fran­
cuskiego zarządu gminnego niekorzyści, któreby uróść 
musiały dla miasta i departamentu z ich abdykacyi, 
gdyby pruska władza cywilna widziała się w położeniu 
wydawania swych rozporządzeń z pełni własnćj wła­
dzy, nie mając u boku swego rady, obznajomionćj do­
kładnie z specyalnemi interesami obwodu swego zarzą­
dowego, podczas kiedy w przeciwnym razie pokojowe 
współdziałanie pruskićj i francuskićj administracyi cy- 
wilnćj do tego tylko przyczynić się może, by ulżyć lu­
dności w ciężarach wojny przez słuszne uwzględnienie. 
Argument ten miał tćż skutek taki, że panowie z rady 
municypalnćj, z merem na czele, oświadczyli gotowość 
swoją do dalszego zatrzymania swych urzędów. Nie 
długo trwało, a przykład Wersalu obudził w departa­
mencie wszędzie prawie naśladownictwo. W coraz wię- 
kszćj liczbie przybywali merowie rozmaitych miejscowo­
ści, często dziesięciu do dwunastu w jednym dniu, by 
donieść niemieckiemu prefektowi, że i pod jego naczel­
nym dozorem życzą pozostać na swćm stanowisku urzę- 
dowćm. Z większych miejsc, które okazały tę uprzej­
mość, wymieniamy miasta Sèvres, St. Germain, Poissy, 
Rambouillet, Corbeil, Longjumeau, Etampes.

W obecnych stósunkach spotyka zarząd cywilny na 
największe trudności przy ściąganiu podatków. Jego 
Król. Mość raczył w uwzględnieniu łaskawćm nie ma­
łych ofiar, jakie skoncentrowanie armii wymaga od czę­
ści kraju pomiędzy Sekwaną a Oazą, rozkazać, aby za­
niechano kontrybucyi wojennćj w tym departamencie. 
Mieszkańcy przeto mają do płacenia tylko podatki nie­
stałe wedle zwykłćj stopy francuskićj i to od terminu, 
w którym i dla rządu francuskiego były płatnemi. 
Przytćm okazano jeszcze dalszą względność i łagodność, 
że podatki nie w zwykłćj racie kwartalnćj lecz tymcza­
sem tylko na bieżący miesiąc październik ściągnięte być 
miały. Na przeciąg ten czasu wynosiłaby kwota* 1 około 
jeden milion franków w całym departamencie. Przy 
ściąganiu musiano naturalnie być przygotowanym na 
znaczny niedobór, ponieważ znaczna liczba najzamożniej­
szych właśnie posiedzicieli uwolniła się ucieczką od 
państwowych swych powinności. Jeżeli mimo to naka­
zane merom w pojedynczych arrondissements i miejsco­
wościach ściąganie podatków aż do przepisanego termi­
nu, dnia 4 listopada, dało sumę przeszło 300,000 fran­
ków, to rezultat ten, ile że dalsze spłaty, dla których 
na odwlokę zezwolono, są oczekiwane, nadspodziewanie 
pomyślnym nazwać można.

Przy ściąganiu podatków okazało się, że kasom 
gminnym, które od dawnego czasu nie mają związków 
z Paryżem, i mieszkańcom samym, które rent swoich 
w Paryżu płatnych ściągnąć nie mogą, brakło gotówki. 
Własnćm ich było życzeniem, aby niedostatkowi temu 
zapobieżono upoważnieniem do dobrowolnych pożyczek. 
Upoważnienia tego udzielono, gdzie było potrzebne. Po­
nieważ ajenci niemieckich domów bankowych stawili się 
w tym celu w kwaterze głównćj i zajmują się właśnie 
zawarciem emisyi, przeto będzie rząd pruski przy przy­
szłym traktacie pokojowym o to miał staranie, aby tym 
domom zagwarantować punktualną spłatę pożyczek roz- 

' pisanych. Przez to zapewnioném zostało z jednćj strony

Flor. Radziwiłł w Kai. Ungra. 36) Jędrzćj Mokronow- 
ski w Kur. Wil. 37) Celestyn Czaplic w Kai. Ungra. 
38) Anna Jabłonowska w Kół. Dom. 39) Wojciech 
Słupski Bandura w Kai. Ungra. 40) Stefan i Paweł 
Potoccy w Wiąz. Wilkońskićj. 41) Kilka rozdziałów z 
życiorysu Józ. Andrzeja Załuskiego itd.

Artykułów Bartoszewicza innćj treści znajduje się 
również nie mało rozrzuconych po rozmaitych pismach 
czasowych i zbiorowych: 1) Grandmuszkieterowie Augu­
sta II, w piśmie fb. Krupowicza „Po ziarnie.“ 2) Kam- 
pament Wilianowski z 1732 w Przeglądzie nauk. 3) 
Jan St. Jabłonowski i jego dziełko „Skrupuł bez skru­
pułu“ w Ks. Św. 4) Sprawa Karnickiego w Pism. Zb. 
Kirkora. 5) Dobra neuburskie Radziwiłłów w Ks. Św. 
6) Kropińscy w Tece Wil. 7) O przedruku Vol. Le- 
gum w Prz. nauk. 8) Reforma Stan. Karwackiego w 
Prz. p. 9) Protokóły franciszkańskie w Pism. Zb. Kir­
kora. 10) Koronacye cudownych obrazów w Kół. Dom. 
11) Swaty Matuszewicza o pannę Ossolińską tamże. 13) 
Ziemia warszawska, historya rozmaitych miejscowości, 
kilka ustępów z dziejów samćj Warszawy itd. w kalen­
darzach i Tygod. Illustr. 14) O hetmanach w Słowie 
Ohryzki. 15) Szkice wędrówek po kraju, między in- 
nemi dzieje Sulejowa, Kazanowa, katedry we Włocła­
wku, Białój itd. w Tyg. Illustr. i Encyklopedyi powsz. 
Orgelbranda.

Współpracownictwo Bartoszewicza w Encyklopedyi 
Powszechnćj było jednćm z najrozleglejszych, najsyste- 
matyczniejszych i najoryginalniejszych w tćm pomuiko- 
wćm dziele. W artykułach oderwanych, rozrzuconych 
według porządku alfabetycznego, zawarł tu Bartoszewicz:
1) Dzieje instytucyi i urzędów jako to: Ziemie, Ziemia­
nie, Ziemstwa, Szlachta, Sejmy, Sejmiki, Iustrukcye sej­
mikowe, Senat, Trybunały, Kanclerstwo, Hetmaństwo, 
Marszałkowie, Podskarbiowie, Synody, Uniwersały, Urzę­
dy, Wieca, Wojsko, Marynarka, Prymasi, Legaci, Nuu- 
cyusze, Opaci, Biskupstwa, Włcesgerentowie, Żupnicy, 
Kustosz koronny, Sekretarze wielcy, Twierdze, Tytuły 
dziedziczne itd. 2) Same dzieje, jako to: żywoty pa­
nujących, biskupów, kardynałów, senatorów, konfedera- 
cye, dzieje Polski, Mazowsza, Księstwa Warszawskiego 
itd. 3) Sprawy kozackie: Niż, Niźowcy, Regestrowi, !

dalsze płacenie podatków a z drugićj podano przez to, 
że każdemu merowi pozwolono wziąść z pożyczek po­
trzebne dla własnego zarządu sumy, każdćj gminie śro 
dek do dalszego popierania bez jakiejkolwiek przerwy 
swych spraw komunalnych np. utrzymania szkół, do cze­
go z naszćj stony największą przywięzuje się wagę.

Do doniesienia telegraficznego, uwiadamiającego o 
energicznćm bombardowaniu z fortu Mont-Valérien, do­
dać należy, że nieprzyjaciel gwałtownym ogniem grana- 
tnym nia dopiął i tą rażą zamierzonego celu swego, 
by zburzyć roboty nasze ziemne.

PRZYCZYNKI DO KAPITULACYI METZU.
Indép. belge pisze:

Podajemy tu raport przesłany panu Gambetta przez 
jednego z oficerów głównego sztabu Bazaine’a i umie­
szczony w Moniteur universel; opuszczamy tylko 
pierwszą część tego raportu, która zawiera streszczenie 
wszystkich wypadków wojennych, jakie zaszły pomiędzy 
dniem 1 sierpnia aż do bitwy pod Noisseville 31 sierp­
nia i 1 września, w skutek którćj naczelnik armii nad- 
reńskićj odstąpił stanowczo od zamiaru przebicia się 
przez szyki bojowe wojsk niemieckich:

§ I. Kwestya wojskowa.
.......  Od tego czasu komendant naczelny, nie przed-

sięwziąwszy żadnćj ważniejszćj wycieczki, nie zdawał się 
wcale mieć zamiaru wyprowadzenia armii z fałszywego 
i okropnego położenia, w jakićtn ją postawił; nie po­
czynił tćż żadnych przygotowań, potrzebnych do zamknię­
cia miasta na dłuższy czas; przekonamy się o tćm zaraz, 
wykazując jakie było postępowanie marszałka od chwili, 
w którćj go doszła wiadomość o kapitulacyi sedańskićj 
i rewolucyi w dniu 4 września.

Badając tylko ściśle stronę wojskową tćj dziwnćj 
pozycyi, wypada nam zaznaczyć, że marszałek Bazaine 
dwie tylko zrobił wycieczki począwszy od dnia 1 wrze­
śnia, to jest 27 września na wioskę Peltre, w którćj to 
wycieczce zdobyliśmy 40 sztuk bydła i 200 wozów ży­
wności, i dnia 27 października, przez który ruch strate­
giczny zamierzono uzyskać więcćj swobody w porusze­
niach w kierunku na Thionville. Mały zamek, należący 
do pana Ladonch&mps i noszący nazwę po swym wła­
ścicielu, wzięty został szturmem przez nasze wojsko, a 
dywizya woltyżerów gwardyi dotarła o 200 do 300 me­
trów dalćj, zdobywając po drodze willę St. Remy i za­
trzymała się dopiero na rozkaz nad brzegiem rzeczki 
Tapes. Dwa pułki tćj dywizyi miały rozkaz w rzeczy 
samćj dotarcia aż do koryta tćj rzeczki i trzymania się 
w tćj pozyzyi aż do godziny pół do szóstćj a potćm bez 
dalszego rozkazu cofaięcia się.

Ledwie 17 czy 18 tysięcy ludzi brało udział w tćj 
potyczce, którćj w żaden sposób nie można uważać jako 
podjętą w szczerym zamiarze przełamania liuii pru­
skich.

Zresztą zdawało się, jakby naczelny dowódzca uwziął 
się był udowodnić żołnierzom płonność ich wysileń.

Dnia 17 października ukazała się urzędowa nota, 
w dziennikach Metzu, podająca siły wojsk pruskich osa­
czających obóz oszańcowany, kładąca przycisk na to, że 
trzy groźne linie nieprzyjacielskie popierane są straszli- 
wemi bateryami i rezerwami licznemi a dzielaemi do 
boju, zdająca się jedaćm słowem chcieć wpoić przeko­
nanie w każdym oficerze lub szeregowcu francuskim o 
niemożności ze strony marszałka przedsięwzięcia przeła­
mania się przez szeregi nieprzyjaciół.

Już na początku tegoż miesiąca, a szczególnićj po 
7 października obiegały wśród wojska pogłoski o kapi­
tulacyi. Cała część gorliwsza i odważniejsza armii obu­
rzyła się na takie upokarzające przypuszczenie; dzień 
niki, chociaż podlegające ostrćj cenzurze, ogłaszały ró­
żne protestacye, podpisywane wyraźnie z imienia i na­
zwiska przez oficerów zażywających ogólnego szacunku; 
obywatele miasta Metz wyjawiali głośno swą niechęć, 
a wyraz zdrada rozszedł się lotem błyskawicy.

Jeden fikt .mianowicie zdawał się rzeczywiście wska­
zywać na zamiar marszałka, aby przyspieszyć kapitula- 
eyą, którą uważał zapewne jako mającą posłużyć jego 
osobistym widokom politycznym. Pomimo usilnych przed­
stawień nie mogli intendanci przydani armii osiągnąć od 
niego zezwolenia na zmniejszenie racyi w żywności i fu­
rażu. Prawie aż do wyczerpnięcia ostatku furażu i owsa 
dostawały konie przepisaną w normalnych czasach ra- 
cyą, a co się tyczy żywności wojska, to tylko przez u- 
życie gwałtownych prawie wyrazów przeciw marszałkowi 
osiągnięto od niego zezwolenie na stopniowe ogranicza­
nie. Zarząd intendantury złożył u pewnego notaryusza 
w Metz kopie wszelkich depesz wystósowanych do na­
czelnika, tyczących się redukcyi racyi. W ten sposób 
spodziewa się uchronić od ciężkiego zaiste zarzutu nie­
dbalstwa albo złćj wiary.

Już kilka tygodni upłynęło, że zasoby miasta i za­
pasy załogi żywiły różne oddziały wojska, gdy marsza-

Zaporoże, Daszkiewicz, Wiśniowiecki, Chmielniccy, Do- 
roszeńko, Kosiński, Wyhowski, Tetera, Hohol, Zarucki 
itd. 4) Dzieje Rusi za Waregów w kilkudziesięciu bio­
grafiach panujących; dzieje Rusi Czerwonćj w biogra­
fach dwóch dynastyi; artykuły: Ruś, Wołyń, Uaraina, 
Ks. Turowskie, Waregowie, dzieje rodzin ruskich itd. 5) 
Dzieje kościoła słowiańskiego na Rusi w szczegółowych 
życiorysach biskupów po raz pierwszy w języku polskim 
opracowane; jest tych biografii kilkadziesiąt, między in- 
nemi Grzegorza Camblaka, Focyusza, Izydora, Rutskie- 
go, Terleckiego, Czetwertyóskich, Hulewicza itd. 6) 
Życiorysy kilkudzieściu nuncjuszów i legatów w Polsce. 
7) Dzieje rodów książęcych na Litwie i Rusi, jak Czet- 
wertyńskich, Holszaóskich, Zasławskich, Zbarazkich, 
Trubeckich, Glińskich itd.

To jednak jeszcze nie wszystko. Bartoszewicz do 
dzieł przez innych wydawanych pisywał objaśnienia i 
studya. Tak np. jego jest pióra po łacinie i po polsku 
źysiorys Mikołaja Kopernika załączony do warszawskie­
go wydania dzieł tego astronoma polskiego w r. 1854. 
Do wydanćj w r. z. Kroniki Piaseckiego w starym 
przekładzie polskim Bartoszewicz napisał obszerne^stu- 
dyum wstępne nad autorem i jego epoką. Ile zaś 
wskazówek, wiadomostek, przestróg udzielił innym w 
ciągu długiego zawodu, ile notat rozproszonych pozosta- / 
wił, tego ani zliczyć, ani zmierzyć nie sposób. Ostatnią 
jego pracą, którćj końca w druku oglądać mu już nie 
dano, była obszerna „Historya szpitala/" Dzieciątka Je­
zus,“ którą redakeya Gaz. Lekarskićj arkuszami do 
swego pisma dołącza. Nie jedno muśiało zapewne po­
zostać w rękopiśmie gotowe, zwłaszcza od czasu gdy 
księgarstwo uciekać poczęło od rzeczy poważnych. 
Wiemy przynajmmćj, iż autor miał gotowy rękopis Hi- 
storyi pierwotnćj Polski do śmierci Kazimierza Sprawie­
dliwego, mogący obejmować około 100 arkuszy druku. Kto 
pamięta jego surowy rozbiór „Pomysłów“ Bielowskiego, 
który mu jednak zaskarbił w Bielowskim dozgonnego 
przyjaciela, ten musi ubolewać, że owa praca Bartosze­
wicza dotąd pozostaje w ukryciu...

Nie skąpiono Bartoszewiczowi uznania tak ze strony i 
pojedynczych uczonych, jak i Towarzystw nauk. Liczne i 
tego dowody pozostają w ręku strozkanćj rodziny jako i

łek przystał nareszcie po raz pierwszy na zmniejj, .i •»’ 
racyi chleba, z 750 gramów na 700, a jeszcze za],'

¡wól

przytćm wyższym urzędnikom intendantury, a|jy*/c 
wspominali o tćm ujęciu i aby kazali urabiać ^¡enn
z pośledniejszćj mąki, tając przytćm przed wojskiem , ¡cie tf 
mu racyi ujmują, W kilka dni późnićj nastąpiły “C 
zaklinania ze strony intendantury; tym razem ogł0s/ tabu 
urzędownie uszczuplenia na 500 gramów chleba. :Z P 
dzień późaićj było już tylko 300 gramów dfienni/'Jtog i 
osobę. Ten ostatni chleb był urabiany z mąki zu^i1? ¿cbg< 
odrębnćj, mielonćj z wszystkich części, jakie ziarno 1,1 * niep 
rowe zawiera, a więc z plew, otrębów i mąki, (jhh • do I 
ten był gorzki i trudny do pożucia i miał barwę j ' ’rzezi 
pach odrażający. Z tern wszystkićm przyjmowali24 ‘ C 
wszyscy z zadowoleniem, aż naraz, dnia 19 paździer£’ aźlzi 
ka, ustało wszelkie rozdzielanie chleba. Nie mnićjj rzeci 
przestano rozdawać suchary. Tego samego dnia sądź Liad* 
no, że każdy żołnierz ma w tornistrze cztery racye ? honftP 
zerwowe suchara, i rozkaz dzienny z 19 przepisy^
aby się temi racyami żywiono od 19 aż do 23. Rozum- .(,roa 
się samo przez się, że większa część żołnierzy od dawn mowa 
już spożyła te suchary, które prawie wszystkie poCL ¡.¿w i 
dziły jeszcze z wojen chińskićj a nawet włoskićj i «ział 
tego już w chwili rozdania znajdowały się w stanie a dlui 
pełnego zbutwienia. ’ 1

Soli zabrakło już 15 września; mięso rozdawaj, szalek 
składało się, począwszy od 1 października, wyłącza nowie 
z końskiego, a racya jego zwiększała się w miarę «lneg 
wania chleba. Zresztą, ponieważ w ostatnich czasaćj #ania 
zdechło 300 koni więcćj niż ich zarżnięto, więc żołnie uplyw 
rze nie omieszkali rozdzielać między siebie najmojj wróci 
chudych, nie zważając na niebezpieczeństwo, że moc tzewi' 
sobie sprowadzić przez spożywanie tego niezdrowe» tein, 
mięsa najokropniejsze choroby. ’] i

Na zakończenie części wojskowćj tego rozdzierajJ liczbę 
cego opisu trzeba powiedzieć, że marszałkowi BazaiJLli d 
nie brakło wcale amunicyi. Tabele sporządzone w bid obywi 
rze jenerała komendanta artyieryi armii (jenerała Soleiltóka Bi 
a które przeglądaliśmy na własne oczy, wykazywały doi jault, 
20 września 9 milionów nabojów do szaspotów, 488 dzia dżetu 
zaopatrzonych w 150,000 ładunków. Otóż od początki ofiecri 
wojny korpusy: 2, 3, 4 i 6 armii i gwardyi razem wzia, strate 
wszy wystrzelały tylko 3 miliony 500,000 nabojów i dali # pn 
tylko 80,000 razy ognia z dział. Można więc powie, pułki, 
dzieć, że marszałek posiadał w liczbie więcćj niż dosta jlą ki 
tecznćj, wszelkie warunki do przedsięwzięcia energiczni ręczy 
wycieczki, któraby była rozstrzygła o losie jego armii dy di 
a pod pewnym względem i o losie Francyi. stąpi*

Jeszcze fakt jeden przemawia jaśnićj, ile możności tek a 
za tćm, że marszałek od dawna powziął stanowcza za- 
miar posłużenia się armią reńską do przeprowadzenia z prz 
swych osobistych zamiarów: Dnia 22 października jene-życzy 
rał Cissey z III korpusu armii, dowiedziawszy się, ii ¡eh z 
drugie wysłannictwo jenerała Boyer zupełnie się rozbiła tet p 
i że król Wilhelm stanowczy powziął zamiar nieprzj. Jadzi 
znania żadnych warunków łagodniejszych armii Metzu, kapit 
przestawił marszałkowi Bazaine bardzo jasno projekt, chwil 
który się na tćm zasadzał, aby niezwłocznie zebrać ra-imiał 
zem wszelkie siły i zapasy miasta i armii, zarządzić po-wić s 
szukiwania za żywnością w pomieszkaniach Metzu i przed- rząd 
mieść, czego jeszcze aż do tćj chwili nie przed-posłi 
się wzięto, a po trzech lub czterech dniach poświęco­
nych przygotowaniom, zaprządz do armat tyle koni mysi 
silnych, na ile tylko zdobyć się będą mogli właścicieli częła 
w Metz i w okolicy, i ruszyć na przebój, bądź co bądśikiai 
rozdawszy dla każdego żołnierza 180 nabojów i nal7 p 
cztery dni żywności, składającćj się z wędzonego koń ali 
skiego mięsa, z kawy i chleba. Plan ten tak patryo wysi 
tyczny i tak pewny w przeprowadzeniu został odrzucony nic, 
stanowczo przez marszałka, który podał za powód, ce-ezaw 
lem zasłonienia się przed odpowiedzialnością, zdanie ra­
dy marszałków, jednozgodnie sprzeciwiające się 
planowi. t

§ 2. Kwestya polityczna.
Zachowanie się marszałka Bazaine’a, tak trudne 

do wytłómaczeni3, gdy je się chce pojąć według reguł 
uczciwćj logiki, jest przeciwnie niezmiernie zrozumiałe, 
gdy je się tłómaczy ze stanowiska interesu osobistego, 
Bazaine, mąż usposobienia niezmiernie ambitnego, a je­
szcze, jeśli być może, w wyższym stopniu nieszczerego, 
starał się już od 18 sierpnia o to, aby odegrać z ar­
mią swoją rolę polityczną we Francyi. Pewnym będąc, 
że trzyma w swym ręku całą tę armią i ża świetne spisi 
męstwo, którćm się popisywał przy każdćj bitwie, przy- 
wiąże mu ją z każdym oniem więcćj, tak swoje plany
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urządził, aby mieć do rozporządzenia w każdćj chwili puj;
armią dzielnie zorganizowaną, którćj nacisk byłby nie
do powstrzymania i któraby mogła wpłynąć na losy doje
Francyi.

Katastrofa sedańska jeszcze go umocniła w 
zamiarze. To tćż dalekim był od uznania w . 
wiek sposób rządu obrony narodowćj, a o wzięciu do
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? Inajchlubniejsza po nim pamiątka. Nie było prawie 
i znakomitszego badacza historycznego, któryby z nim nie 
j prowadził korespondencyi, nie zasięgał jego opinii, nie 
1 dziękował za rady. W 1853 r. obrało go na swego 

członka Towarzystwo jeograficzne w Petersburgu; w 1857
obrało na członka korespondenta Towarzystwo Naukowe Mai
krakowskie; w r. 1858 na członka rzeczywistego Ko-1™ 
misya archeologiczna wileńska; w 1860 na członka ho-!«n 
norowego Tow. Przyjaciół Nauk poznańskie. Testamen­
tem Michała Konarskiego w 1861 otrzymał razem z 
Maciejowskim, Szajnochą i Lompą zapis 10,000 złp. na 
cele naukowe.

Nie zawsze atoli zaszczytne wyróżnienia słodką 
przynosiły pociechę; • mamy tu na myśli testament K-1 
Swidzińskiego z r. 1855, mianujący Bartoszewicza po- 
społu z Aleksandrem Przezdzieckitn iednym z nauko­
wych opiekunów przyszłego muzeum Świdzióskich. PJ‘ 
ffiimo upływu lat 15 przykra ta sprawa stoi jeszcze * 
pam ęci wszystkich.

Te i inne gorycze, których nie mało doznawał f 
życiu, a które przy jego nerwowćm usposobieniu w trój- 
nasób szkodliwie oddziaływały na organizm, sporo się 
przyłożyły do przyspieszenia zgonu spowodowanego na- 
dewszystko niepomierną pracą. Bartoszewicz, mając la* 
niespełna 50, umarł na tak zwaną chroniczną chorobi 
Brighta, którćj sztuka lekarska w dzisiejszym stanie 
wiadomości sprostać nie umie. Smutno było na tle ist- 
nie po literacku księgami i papierami najeźoućj praco­
wni widzieć postać korzącego się przed oblicznością 
Bożą ehrześcianina, wiedzącego zawczasu, że ani usilna 
pomoc lekarska, ani pieczołowitość najbliższych sercu 
nic nie wskórają. Jeszcze smutnićj widzieć teraz osie­
rocenie tćj komnaty, a w niej nieme postacie dwojgu 
sędziwych rodziców zmarłego, wdowy i dwojga sierót— 
Śp. Julian Bartoszewicz był żonaty z Kazimirą z Zapu- 
łowskich i zostawił po sobie dorastającego syna Kazi­
mierza, oraz nieletnią córeczkę Teresę... (Gaz. War.)
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ii.

... ;ewoli cesarza i o utworzeniu nowćj władzy uwiadomił 
ie ^jsko swoje tylko jak o pogło3C8 mało zasługującej na 
“’’¡¿rę, obiegającej w prasie niemieckiej. Jego rozkaz

Lenny z dnia 15 września rozpoczynał się rzeczywi- 
,cie temi słowy:
“ „Dzienniki niemieckie, które doszły do wielkiego 
fltabu głównego, opiewają, że...“
* Po wymienieniu członków tego rządu, którym, we- 
jjng niego, zajmują się pogłoski publiczne w Niemczech, 
.jcbęcał swych żołnierzy w kilku wyrazach niezręcznie 
¡niepoprawnie zestawionych do jedności bezwzględnej 

h|f i do pogodzenia się coraz większego z losem, który im 
Leznacza.
p Czas upływał i było to dopiero około początku 
^iziernika, gdy się głos publicziy odezwał stanowczo 
Łciw Bazaine’owi i zaczął jawnie przytaczać fakta, 
Liadczące o tóm, że on się nosi z myślą restauracyi 
Jnnapartystowskićj.

Od tćj chwili utworzył, się w samój armii komitet 
obrony do upadłego. Komitet ten, znakomicie poinfor- 
uoffany i zyskujący z każdym dniem więcćj zwolenni- 

między oficerami niższych i wyższych stopni, po- 
ffZiął już od 12 października to przekonanie, że nie- 
zadługo będzie podpisaną kapitulacya przez Bazaine’a, 
która pociągnie za sobą poddanie armii i miasta. Mar- 

. giftłek Canrobert, pesymista z usposobienia, objawił od- 
iznij powiednie zdanie w obec oficerów swego sztabu jene- 
ubjj (ilneg0, wzywając ich przytóm, aby poczynili przygoto- 
saćLania d° przepędzenia kilku tygodni w Niemczech; po 
tuid opływie tego czasu, dodał dowódzca VI korpusu, po- 
onii] wrócimy do Francyi, posadzimy na tron małego cesa- 
aogJ rzewicza i przywrócimy, czy dobrowolnie, czy tćż gwał-
«Mteffli dynastyą Bonapartów we Francyi.

Wtedy to komitet obrony odszukał w Metz pewną 
rają. liczbę obywateli z poświęceniem, którzyby się podjęli 
;aiai roli delegowanych de facto rządu obrony narodowój. Ci 
bia Obywatele wygotowali rozkazy przytrzymania Bazaine’a, 
illsj U Boeuf’a i Frossarda, zamianowali jenerała Ladmi- 
dnii unit, ubóstwianego przez całą armią, naczelnym wo­
łaj dzetn wojsk skonfederowanych i wydali rozkaz do kilku 
ątkt ¿cerów sztabu jeneralnego inżyaieryi, aby ułożyli plan 
izią. strategiczny, za pomocą, którego możnaby ściągnąć 
dalj» przeciągu kilku godzin na około Metz wszystkie te 
-wie. pułki, które stanowczy rozbrat uczyniły z wszelką my- 
rsta. ślij kapitulacyi. Na zapytanie, uczynione oficerom, za- 
;znj Uczyli oni za 20,000 żołnierzy zdeterminowanych; wte- 
rmii dy naradzano się między członkami komitetu co do wy­

stąpienia czynnego bezpośrednio lub tćż dopiero w sku-
»ości tek aktu kapitulacji.

za- W obawie, aby nie zrazić wielu oficerów, będących 
;enia z przekonania za ślepćm posłuszeństwem, a którzy nie 
ens- życzyli sobie wystąpić jawnie, aż gdy poddanie zwolni 
;, że ich z wszelkich obowiązków w obec przełożonych, komi- 
sbiłdtet postanowił większością głosów, że nie prędzćj wy- 
irzy. dadzą basło wojsku sprzymierzonemu, aż w chwili, gdy 
itza, kapitulacja będzie już czynem dokonanym. W owćj 
jekt, chwili każdy pułk, gotów do podjęcia takiego ruchu, 
: ra miał się skierować na miejsce naprzód oznaczone i sta- 
i po. wić się pod dyspozycyą nowych dowódzców, którychby 
zedrząd tymczasowy postawił na ich czele, w miejsce nie- 
;ed> posłusznych.
ęco Podczas gdy w pierwszój chwili szlachetny ten po­
kuli mysł wywołał ogromny zapał w armii, to powoli za­
cięli częła opuszczać ogromna większość zwolenników, a w kró- 

czasie tak mała pozostała ich liczba, że z dniem 
nal7 przewódzcy stronnictwa obrony do upadłego rozwią- 

koó'!ili się, śmiertelnie zrozpaczeni, uznając płonaość swych 
ryo-wysileń i krwawe łzy lejąc nad demoralizacyą bez gra- 
sonj

ce­
ra- 

emu

lic, która opanowała, jak się zdawało, całą armią, po- 
tząwszy od jenerałów aż do szeregowych.

Bezczynność zupełna, w którćj Bazaine pozostawił 
ńększą część wojska swego po walkach dni 31 sier- 

i 1 września, sprowadziła z czasem do obozu roz­
pisanie niesłychane. Nieprzyzwoite kobiety przecha- 

się bezkarnie pośród biwaków, pod rękę z ofice­
rami na pół pijanymi. Rzadko kiedy kara dyscypli­
narna spadła na oficera, przekraczającego' w tak niego- 

sposób przepisy wojskowe. A to tylko jeden przy- 
iład, wyrwany z tysiąca, który ma posłużyć na przed­
stawienie obrazu, jak nisko stopniowo upadło ogólne 
usposobienie tćj niegdyś tak szlachetnćj armii.

Około 11 października, a więc w chwili, gdy ów 
spisek zdawał się mieć najwięcćj widoków powodzenia, 
ogłosił pewien młody oficer armii pod zmienionćm na­
zwiskiem gwałtowną broszurę, rozwodzącą się wyczer-

twilipnjąco nad postępkami cesarza i zwracającą uwagę Me- 
tzu i wojska na niebezpieczeństwo, w jakićm się znaj­
duje ich wolność i cześć. Broszurę przytrzymano, 
czcionki rozebrano a autora czynnie poszukiwano. Około 
dnia 16 dwóch oficerów inżynieryi, członków komitetu, 

którym powyżćj mowa była, kapitanowie Boyenval 
Rossel zostali przywołani przed marszałka, a po su 

rowćj indagacyi, przy którćj jeden z nich wyraził się 
o położeniu z otwartością pełną godności, odprowa­
dzono tegoż przez żandarmów do wnętrza fortu St. Qnea- 
ta i tam go pod straż oddano.

Począwszy od 10 października nie taił się już wcale 
marszałek z czynami i zamiarami wstecznemu to całe 
zdania skreślano dziennikom, wychodzącym w mieście, 
zdania, w których właśnie wzywali autorowie obywateli 
' wojsko do walki na śmierć i wypowiadali nienawiść 
pogardę przed kapitulacyą; to znów rozsyłano bez 

dku agentów po obozach, aby przemawiali do żołnie- 
o poddaniu i wypoczynku; to dalćj urzędowe noty, 

"yliczające zaszczytne kapitulacye, które miały miejsce 
'o wszystkie czasy a mianowicie kapitulacye Toul’u 
Wersalu; to w końcu owo uwijanie się jenerałów ta- 

dch jak Boyer i innych, oddalających się w misjach 
®nićj lub więcćj niewiadomych, z których czasem wra-

a czasem tćż i nie wracali.
W poniedziałek, dnia 17, jenerał Boyer powrócił 

•ramą św. MarciÓ3ką. Dnia następującego z rana na 
jadzie marszałków oznajmił urzędownie, że nie tylko
dean, lecz i Tours, Cbatellerault, Bourges, St. Etienne, 
°uen, Havre i Lilie były w ręku Prusaków; że ani 
Mu rządu nie było we Francyi, że we wszystkich wa- 
nych miastach rozruchy panują nieprzerwanie, że mię- 

innemi Lille i Rouen, rabowane przez socjalistów, 
Wywołały załogę pruską, że w końcu zależy od tego 
wienie Francyi, aby cesarz lub cesarzowa regentka 
Zwarła pokój z królem Wilhelmem, który się nań zga- 
"i i aby w skutek tego pokoju armia reńska ruszyła 
pochód w głąb kraju celem przywrócenia porządku 

*k mocno naruszonego i zaprowadzenia wszędzie rzą- 
cesarskieh i jego wiernych. W skutek tych wynu- 

M, których nie zalecano bynajmnićj dowodzącym kor­
bami utrzymywać w tajemnicy, rada wojenna oświad- 
Ma się za tćm, że nadeszła chwila, aby zawiadomić 
*°jsko o tym stanie rzeczy i dać mu do zrozumienia, 
" biiskiemi są zapewne układy pomiędzy dwoma woj- 

mi.
Dnia 20 października odczytano rzeczywiście ofice- 
rozkaz dzienny, w którym zapowiedziano, że układ

Rojowy ma być zawarty między Francyą a Prusami; 
‘ cesarzowa-regentka ma być przywrócona, i że przy-

•ój-

będzie do armii z swym synem; że wreszcie armia sama 
będzie skierowaną na miasta zrokoszowane, przyprowa­
dzi je do porządku i zasłoni przed nowemi rozruchami; 
że pod jćj ochroną zbiorą się w Touluzie dawne izby i 
że te izby potwierdzą układy pokojowe zawarte z Prusa­
kami, układy, których waruaków nie wyjaśniono bliżćj, 
jak się tego spodziewać można, żołnierzom.

Nieszczęściem dla planów Bazaine’a zgodzenie się 
na nie rządu króla Wilhelma nie było bynajmnićj tak 
pewnćm, jak się tego z początku spodziewano. Podczas 
gdy Bazaine chciał tylko poddać armią a nie fortecę, 
nad którą miał tylko władzę ograniczoną, ponieważ je­
nerał Coffiaieres był jćj najwyższym komendantem, to 
książę Fryderyk Karól oświadczył przy końcu rokowań, 
że odrzuca wszelką ugodę na tych podstawach, i że żąda 
podwójnćj kapitulacyi, a więc zawierającćj tak poddanie 
armii reńskićj złożonćj z 110,000 żołnierza gotowego 
do walki, jak miasta i fortecy Metz.

Dnia 21 nadeszła wiadomość o zerwaniu rokowań 
przedwstępnych; nazajutrz rano marszałek Bazaine pier­
wszy raz wdał się w korespondencyą z rządem obrony 
narodowój, którego istnienia dotąd nigdy nie uznawał. 
Depesza szyfrowana, którą wygotował i która dostała 
się do ministerstwa wojny za pośrednictwem dwóch ofi­
cerów jeneralnego sztabu, była spisana znakami niezna- 
nemi różnym wydziałom administracji publicznćj. Dzi­
wnym zbiegiem okoliczności, albo tćż z wyrachowania 
machiawelskiego marszałka, znaki użyte uznano za szy- 
frę cesarską, którćj klucz znajduje się jedynie w ręku 
cesarza i jego byłych ministrów. Jedyne to zniesienie 
się Bazaine’a z rządem można zatćm uważać za nie­
byłe, przeto pozostaje do osądzenia ten fakt, że od 14 
września wiedział o istnieniu rządu obrony narodowój, 
lecz go nie uzoawał i że jego wszystkie Wystąpienia 
jako żołnierza i jako polityka od owćj daty aż do obe- 
cnćj chwili noszą znamię niegodnego sługi, lub jaśnićj 
mówiąc, zdrajcy ojczyzny.

Dnia 15 października jenerał Coffiaieres, zniewolony 
do tego pr.ez władze miejskie i przez gwardyą naro­
dową Metzu, uznał w. liście otwartym, poprzylepianym 
na rogach ulic istnienie rządu obrony narodowój a 
równocześnie oznajmił mieszkańcom i załodze nagłe wy- 
czerpnięcie żywności.

W dokumencie nie mnićj rozpowszechnionym rada 
municypalna jednogłośnie oświadczyła, że się wyrzeka 
wazelkiój wspólności w postępku niesłychanćj lekkomyśl­
ności, lub, co gorzćj, haniebnćj zdrady, przez który je­
nerał naczelnie dowodzący roztrwonił zasoby miasta 
Metz, żywiąc niemi armią rozłożoną po za murami 
miasta.

Streszczając więc zachowanie się marszałka Ba­
zaine’a w ciągu półtrzecia miesiąca, które minęły mię­
dzy bitwą z dnia 18 sierpnia (Samt Privat) a obecną 
chwilą, można powiedzieć, opierając się na faktach po­
wyżćj przytoczonych:

1) Że marszałek nie pokusił się ni razu od 18 
sierpnia o energiczną wycieczkę celem przełamania się 
i że próby zaczepienia linii-pruskich były tylko w tym 
celu przez niego podjęte, by mu późnićj posłużyły jako 
wytłómaczenie w oczach kraju i dziejów.

2) Że marszałek nie chciał bynajmnićj podjąć osta­
tecznego wysiłku, któryby nawet w razie powiedzenia 
się mocno osłabił świetną jego armią i jemu osobiście 
jużby nie zezwolił jak© naczelnemu wodzowi armii reń­
skićj wystąpić dla rozstrzygnięcia losów politycznych 
Francyi.

3) Te same względy tłómaczą, dla czego marszałek 
nigdy nie zgodził się na uznanie rządu obrony narodowćj 
i starał się aż do ostatnićj chwili pozbierać rozpierzch- 
resztki potęgi bonapartystycznój w celu utworzenia 
trzeciego cesarstwa.

4) Przekonawszy się wreszcie, że nie zdoła równo­
cześnie nakłonić Francyi i Prus do zgody na przywró­
cenie Bonapartych w inny sposób, jak przydając do 
wszystkich innych nieszczęść już ciążących na naszym 
biednym kraju, jeszcze klęskę kapitulacji armii Metzu 
i samego miasta, marszałek wziął na siebie zadanie 
przyspieszyć chwilę poddania.

Aby to przyprowadzić do skutku, opierał się wcze­
snemu zmniejszeniu racyi paszy i pozostawił w ten spo­
sób nagle owe 25,000 koni, które tworzyły jego jazdę 
i uprząg artyleryjski bez wszelkiego pożywienia, zamiast 
coby powinien się był starać o jak najdłuższe starcze­
nie środków, które miał pod ręką dnia 1 września jako 
daty ostatnićj wielkićj wycieczki.

Tak samo zgodził się na zmniejszenie racyi żywno­
ści wojska dopiero po długich wahaniach, a to w chwili, 
gdy środek ten miał już tylko bardzo podrzędne zna­
czenie, bo mógł być zastósowany do nader już zmniej­
szonych zapasów żywności. «

5) Słowem we wszystkich swych postępkach dążył 
marszałek Bazaine do tego jedynie celu, aby być i po­
zostać panem sytuacyi politycznćj we Francyi, a sądząc, 
iż się będzie mógł posłużyć Prusakami przy przeprowa­
dzeniu swych ambitnych zamiarów, poddał im umyśl­
nie miasto i twierdzę Metz, również jak armią fran­
cuską studziesięcio tysięezną, rozłożoną w obozie oszań- 
cowanym.

(podp.) E. de Vakeurt.
Oficer przydany wielkićj kwaterze głównćj przy armii 

reńskićj.

# Z okazyi proklamacyi rządu tymczasowego w Tours, 
ogłaszającćj marszałka Bazaine jako zdrajcę, powiada 
Times w naczelnym artykule, co następuje:

Nie dalćj jak przed kilku dniami obwieszczała de- 
legacya rządu tymczasowego w Tours, że Bazaine wcale 
już nie jest obsaczony, że ma swobodne i bezpośrednie 
komunikacye z twierdzą Thionville, że wprowadził do 
Metzu trzy ogromne transporta z żywnością, i że wre­
szcie gotuje się do otoczenia i zniweczenia armii pru- 
skićj. Oznajmiono nawet, że już ją zniweczył, i do 
Thionville pomaszerował. Cóż dziwnego, że po takich 
zapowiedziach musiał p. Gambetta być w kłopocie, jak 
sobie począć z faktem poddania się Metzu; cóż dzi­
wnego, że nawet wiary takiemu faktowi dać nie chciał. 
Do soboty, jak powiada, to jest do dnia 29 paździer­
nika, nie było żadnćj o tćm urzgdowćj wiadomości, i po­
mimo pilnych dochodzeń kapitulacya marszałka Bazaine 
przedstawiała się rządowi w Tours do owćj chwili — 
więc we dwa dni po ogłoszeniu urzędowćj depeszy króla 
pruskiego — dopiero jako pogłoska. Lecz nie czeka­
jąc na jćj sprawdzenie, już ją p. Gambetta jako zbro­
dnią napiętnował. Bazaine był zwycięzcą przecież we 
wtorek, a poddał się w czwartek; — więc musi być 
zdrajcą; w tym punkcie p. Gambetta żadnćj już nie ma 
wątpliwości.

Marszałek Bazaine potępionym je3t tedy bez wy­
słuchania. W usposobieniu, jakie dziś we Francyi pa­
nuje, nic łatwiejszego na wywrócenie i zelżenie wieczo­
rem bożyszcza, z rana jeszcze uwielbianego. Zacny je­
nerał Uhrich, któremu tyle się przecież należy z owych 
wieńców, jakiemi figurę alegoryczną miasta Strassburga 
na jednym z placów paryskich obwieszano, ten sam Uh­
rich zmuszony był publicznie postępowanie swe uspra-

i wiedliwiać. Teraz przyszła kolćj na sławionego wodza 
! armii reńskićj, którego czyn, zdaniem p. Gambetty, jest 

haniebny, — mniejsza o to, co on sam na swe uspra­
wiedliwienie powiedzieć może. Bo kiedy się nie mógł 
dłużćj trzymać, powinien był przetorować sobie drogę 
przez tłuai nieprzyjaciół, lub tćż w usiłowaniu tćm
zginąć

Rzecz to wielkićj wagi zdaniem naszćm, ażeby ten 
właśnie punkt jak najdokładnićj został zbadany i roz­
strzygnięty: — ponieważ Paryż jest dziś w tćm samćm 
położeniu, w jakićm dopiero co był Metz, i jenerał 
Trochu może być wkrótce powołanym do spełnienia 
tego samego właśnie, czego zaniechanie ma stanowić 
zbrodnią marszałka Bazaine. Czy ostatni mógł rzeczy­
wiście przez Prusaków się przebić, i czy zdoła to uczy­
nić Trochu? Odpowiedź na to pytanie gruntownego wy­
maga zastanowienia. Armia zamyka się w twierdzy lub 
chroni Bię pod najeżone artyleryą wały, kiedy nie jest 
dość silną do utrzymania się w polu. Trzy wielkie usi­
łowania marszałka Bazaine w dniach 14, 16 i 18 sier­
pnia były to w gruncie rzeczy wycieczki. Chciał on 
przedrzeć się wstępnym bojem przez nieprzyjacielskie 
szyki, a gdy mu się to nie udało, próżną już było dlań 
pracą usiłowania te ponawiać. Od owćj pory obsaczona 
armia mogła wprawdzie i powinna była we własnym in­
teresie częste czynić wycieczki, lecz jedynie już tylko 
w celu niepokojenia i utrudzania oblegających, wstrzy­
mywania i niszczenia ich robót, demontowania dział, 
przeszkadzania słowem bliższemu przez nich otoczeniu 
twierdzy, które w końcu do bombardowania i do szturmu 
prowadzi. Ażeby zaś garnizon tćj twierdzy — jakakol­
wiek jest jego siła liczebna — wpędzony do nićj z tćj 
pizyczyny, że się nie mógł z armią oblegającą w otwar- 
tćm polu zmierzyć, zdołał przerwać linie tćj ostatnićj, 
na to potrzeba, ażeby w ciągu obsaczenia coś takiego 
zaszło, coby stósunek sił obustronnych zmieniło. Mniej­
sza, jak powiedzieliśmy, o to, czy oblężone wojsko jest 
nieliczne czy liczne, a choćby i liczniejsze od przeci­
wnego: kwestya cała w tćm, — czy przyczyny, które je 
zniewoliły do schronienia się w twierdzy ustały czy nie 
ustały. Gdyby np. armia księcia Fryderyka Karola wy­
cieńczona była głodem czy chorobami do tego stopnia, 
iż nie wystarczałaby swemu zadaniu — wtedy natural­
nie załoga twierdzy powinnaby losu oręża próbować, 
i próba mogłaby się powieść. Tymczasem żadnój po­
dobno nie ulega wątpliwości, że kiedy ubytki armii nie- 
mieckićj pilnie były zapełniane, niedola w obrębie mec- 
kich warowni wzmagała się codzień, aż się nieznośną 
stać musiała. Trwając w oporze do możliwćj ostate­
czności, trzymając na sobie 250,000 Niemców, większą 
Bazaine krajowi swemu wyświadczał przysługę, niż gdy­
by się zrywał ustawicznie do nowych walk, w których 
musiałby być zawsze zmożonym. Lecz na tćj to wła­
śnie usłudze armia jego do takiego doszła stanu wy­
cieńczenia, że w końcu innego już środka ratunku prócz 
poddania się nie miała.

Zastosujmy powyższe uwagi do obecnego położenia 
Paryża. Sześć tygodni temu miał tam jenerał Trochu 
do rozporządzenia tłumy tylko. Teraz powiadają, że ma 
już armią, i do chwili kapitulacyi Metzu załoga paryska 
przewyższała nawet liczebnie rozłożoną do koła stolicy 
Francyi armią niemiecką. Przypuszczano dalćj, iż do­
syć było czasu do zaprowadzenia w tćj licznćj załodze 
porządku i karności; i byli tacy, co wnioskowali z tego, 
iż wystąpiwszy z miasta w wielkićj sile, z łatwością po- 
winniby Francuzi przebić się przez obsaczające ich linie, 
które że bardzo wielkie tworzą koło — nierównie więk­
sze, niż pod Metzem — więc tćm słabsze być muszą. 
Są jednak jakieś dobre racje, dla których jenerał Tro­
chu ani razu takiego masowego wyjścia nie próbował; 
a siły, jakie teraz Niemcom pod Paryżem przybędą, je­
szcze bardzićj próbę tego rodzaju utrudnią. Rzecz w tćm, 
iż przebicie się przez oblegającego nieprzyjaciela bar­
dzo trudnćm jest przedsięwzięciem. Jakkolwiek jest bo­
wiem rozległe koło otoczenia niemieckiego pod Paryżem, 
zważyć należy i to, że najdogodniejsze do przedarcia się 
drogi i punkta są tćż najmocniój obsadzone: tam to 
Prusacy najpotężnićj się obwarowali i najpilnićj na ba­
czeniu się mają. Wyszedłszy nawet w ciemną noc lub 
pod osłoną gęstćj mgły, lub z inDych wreszcie nagłemu 
napadowi sprzyjających oboliczności korzystając, kolu­
mna wymarszowa francuska musiałaby napotkać prze­
szkody materyalne bardzo do zwyciężenia nie łatwe. 
Każde dokoła Paryża stanowisko stało się małą waro­
wnią, a wszystkie stanowiska tak umiejętnie obrane, że 
załogi w każdćj chwili wzajemnie wspierać się mogą. 
Atakująca więc z Paryża kolumna, jakkolwiek byłaby 
siloą, i choćby bez przeszkód postępować mogła, musi 
przecie po długićj i wązkićj stosunkowo iść drodze. Po­
trzebuje czasu do uszykowania się i rozwinięcia, i bez 
względu na potęgę całćj masy, głowa tćj kolumny spo­
tka się koniecznie na początku z siłą co najmnićj ró­
wną, która w ciągu bitwy także wzrastać i rozwijać się 
będzie.

Pomimo te wszystkie trudności przerwanie linii nie­
przyjacielskich i wydostanie się po za takowe mogło 
nie być niepodobieństwem pod Metz, i może być wyko­
nalne pod Paryżem. Ale inna zatćm następuje trudność. 
Słyszymy ludzi rozprawiających bardzo snadnie o tćm, 
jak to możnaby wypaśdź z twierdzy, linią nieprzyjaciel­
ską przebić, a potćm spędzić ją na prawo i lewo, nie 
dawszy czasu do uszykowania się i porządnego oporu. 
Tymczasem w rzeczywistości sama wymarszowa kolumna 
musi wystąpić w jednćj niejako linii, gdy oblegający, po­
dążając do zagrożonego przez nią stanowiska z lewa 
i z prawa, w daleko przeważniejszych .mogą ją obsko- 
czyć siłach. Prawda i to, że można jednocześnie w kilku 
kierunkach z twierdzy uderzyć; lecz w takim razie po 
odśrodkowych wyruszywszy drogach, jakżeż trudno znowu 
połączyć się i dla jednego współdziałać celu; gdy zaś 
oblegający, w oszańcowaniach swych stojąc, mają dwoi­
stą wyższość — samego stanowiska obronnego i łatwo­
ści wspólnych działań.

Lecz dajmy na to, że się załoga twierdzy przedarła, 
i że jest wolną. Gdyby był Bazaine chciał — tak mó­
wią krytycy —mógł iść do Thionville a ztamtąd do Lu­
ksemburga się dostać. Takie wydostanie się przypuszcza 
wyższość siły i większą szybkość poruszeń; jazda zatćm 
musi tu ważną odgrywać rolę. Cóżby robiła liczna ka- 
walerya Niemców, gdyby nie potrafiła ustępującym drogi 
zabiedz? Możemy wszelako i dalsze jeszcze uczynić 
przypuszczenie: Francuzi wydostali się z Metzu i mogą 
się bez przeszkody w którąbądź udać stronę. Pytamy 
więc, dokądby się udali i gdzieby bezpieczeństwo znale­
źli? Marszałek Bazaine miał wprawdzie nie dalćj jak 
dwa marsze do granicy; lecz w każdym innym kierunku 
dokoła Metz — albo tćż dziś dokoła Paryża — wycho­
dząca załoga nie miałaby innego przed sobą widoku, 
jak zniweczenie przez głód lub przez oręż. I w im 
większćj wydobyłaby się liczbie, tćm trudniejsze byłyby 
dla nićj środki utrzymania. Niemcy mogliby być równie 
pewni tego jćj zniweczenia—czy to atakując ją w więk­
szćj sile, czy tćż ustępując przed nią, gdyby byli po jćj 
drodze słabsi. Jenerał Trochu naprzykład, wydostawszy 
się z Paryża, choćby wcale potćm przez nieprzyjaciela

nie napastowany, potrzebowałby sześciu dni marszu, aby 
dojść do Orleanu, do Rouen lub Amiens, i w ciągu 
tych sześciu dni marszu nicby nie znalazł prócz głodu 
i nędzy.

To wszystko zważywszy, nie możemy dopatrzeć, coby 
innego czekało Paryż, prócz tego samego losu, jakiemu 
Metz uległ: t. j. długie i daremne wyglądanie odsieczy, 
coraz to mnićj prawdopodobnćj a w końcu poddauie 
się, w niczćm nie zaszczytniejsze od Metzu notabene, 
jeżeli Niemcy zechą być względni i powstrzymać się od 
bombardowania. Łatwo to dla pana Gambetty twier­
dzić, iż republika francuska nie kapituluje; tto wie czy 
w Paryżu nie inaczćj wyglądają rzeczy, niż jak się wy­
dają w Tours., Metz potężniejszym był jako twierdza, 
niż Paryż, a jednak upadł, a z nim upadła i część ua- 
dziei, dotąd sam Paryż i Francyą całą podtrzymującćj.

Jenerał dywizyi Bisson wystósował do Etoile 
belge następujące pismo, oskarżające marszałka Ba­
zaine’a :

„Trewir, 4 listopada 1870.
Pewna liczba belgijskich i francuskich dzienników 

zamieściła artykuły o kapitulacyi Metzu, któreby mogły 
cześć armii francuskićj z Metz i podwładnych jenerałów 
stawić w fałszywćm świetle. Jest więc nieodzownie po- 
trzebnćm, aby Europa wiedziała, że jenerałowie 
komendanci dywizyów i brygad w Metz niepo­
wołani byli ani razu do rady. Każdym razem, 
gdy przez komendantów korpusów zwołani byli, działo 
się to nie dla zasięgnienia ich zdania, lecz tylko dla 
uwiadomienia ich o czynach dokonanych. Cała zatćm 
odpowiedzialność za popełnione błędy spada na na­
czelnie dowodzącego i na dowódzców poje- 
dyńczych korpusów, a zatćm Bazaine’a,Canroberta, 
komendanta 6 korpusu, Le Boeufa, komendanta 3, Lad- 
mirault’a, komendanta 4, Frossard’a z 2 i Desvaux, 
z korpusu gwardyi, którym dowodził pod nieobecność 
jenerała Bourbaki.

Dnia 8 października zebrali komendanci korpusów 
ua rozkaz naczelnego wodza jenerałów dywizyi, aby im 
oznajmić, że armia tylko jeszcze na jeden tydzień ma 
żywność, a to jeszcze w razie, jeśli się racye o trzecią 
część okroi i że miasto Metz zaopatrzono jest co naj- 
więcćj na dni dziesięć, że zatćm trzeba powziąć jakie 
stanowcze postanowienie, nim się żywność całkićm wy- 
czerpnie. Co do amunicyi, miała artylerya jeszcze do­
syć pocisków, a piechota wystarczającą liczbę naboi, 
aby módz bitwę stoczyć.

Aby nie zboczyć od najściślejszćj prawdy, nie będę 
się tu odzywał o innych korpusach armii, a raczćj do­
słownie powtórzę to, co oświadczono 6 korpusowi, 
a przyczćm miałem zaszczyt być obecnym. Jenerał 
Canrobert po przeczytaniu nam listu marszałka, w któ­
rym przedstawione było smutne położenie armii i miasta 
Metz, oddalił się, poprosiwszy nas, abyśmy się nara­
dzili co do zachowania się, które nam okoliczności 
nakażą.

Szósty korpus składał się z czterech dywizyi pie­
choty i jednćj dywizyi jazdy, pod dowództwem jenerałów 
Tixier, Bisson, La Font de Villiers, Levassor, Sorval 
i Barail. Chociaż aż do tćj chwili nie byli ani razu 
przyzwani do narady nad operacyami wojskowemi, które 
sprowadziły ten smutny stan rzeczy, to jednak jenera­
łowie 6 korpusu zgodzili się na przedłożenie następu­
jącego projektu do kapitulacyi:

„„Ponieważ wyczerpnięte są wszelkie zapasy ży­
wności, zgodziłaby się zatćm armia z Metz na kapitu- 
lacyą, jedniak pod warunkiem, że odejdzie z bronią 
i pakunkiem do Francyi, celem udania się do którego­
kolwiek miasta na południu, zobowiązawszy się, że aż 
do końca obecnćj wojny nie weźmie udziału w walce 
przeciw Prusom. Metz ma się dalćj bronić. Gdyby te 
warunki nie miały być przyjęte przez nieprzyjaciela, 
wtedy postanowiliśmy utorować sobie drogę z bronią 
w ręku i raczćj poledz, niż się poddać.““

Ten protokół, podpisany przez jenerałów szóstego 
korpusu, oddany został jenerałowi Canrobert z proźbą, 
aby go wręczył marszałkowi Bazaine. Ja z mćj strony 
powziąwszy silne postanowienie niepoddania się żadnemu 
poniżającemu warunkowi, przedstawiłem nazajutrz jene­
rałowi Canrobert plan z proźbą, aby go udzielił mar­
szałkowi Bazaine. Żądałem, aby utworzono straż 
przednią, a to z sześciu batalionów szasserów i kilku 
kompanii eclaireur’ôw, wziętych z wszystkich korpusów 
armii, razem w sile 10,000. Gdyby mi powierzono do­
wództwo nad tym oddziałem, w takim razie chciałem 
się zobowiązać utorować drogę reszcie armii przez opa­
nowanie wzgórz zarośniętych borem, które sięgają prawie 
aż do Thionville;

Tym sposobem ominęlibyśmy nieprzyjacielskie ba- 
terye pod Soulay, Noroy, Bellevue, Fève i Semecourt. 
Armia mogłaby, posuwając się wzdłuż boru, ominąć 
także artyleryą, ustawioną po prawym brzegu rzeki, 
a zasłonięta przez mych żołnierzy, potrzebowałaby się 
bronić tylko na swych tyłach. Roproszywszy słabe 
szeregi, które Prusacy mieli ustawione w dolinie, byli­
byśmy mogli jeszcze tego samego dnia dotrzeć do 
Thionville, ztąd zwrócić się na Mezières, a posuwając 
się nad granicą, przerzucić się do Luksemburga. Na 
nieszczęście wniosek mój pozostał bez skutku, a Jego 
Ekscelencja nie raczył mi nawet odpowiedzieć.

Dnia 11 dowiedzieliśmy się, że jenerał Boyer wy- 
branym został do prowadzenia rokowań względem ka­
pitulacyi i że udał się w tym celu do Wersalu.

Dnia 18 kazał mnie przywołać do siebie marszałek 
Canrobert o godzinie 7 z rana; twierdził, że nie znane 
mu są wiadomości przywiezione w nocy przez jenerała 
Boyer i wypytywał mnie długo, coby, mojćm zdaniem, 
począć należało, gdyby nieprzyjaciel odrzucił zaszczytne 
nasze warunki. Odpowiedziałem mu, że jedyna droga, 
którą przedsięwziąć można, jest przerżnięcie się do 
Thionville lesistemi wzgórzami. Na tćm skończyła się 
nasza rozmowa. Tego samego dnia o godzinie 2 z po­
łudnia przywołali komendanci korpusów jenerałów dy­
wizyi, aby im oznajmić plany naczelnego wodza i skutsi 
starań Boyer’a, który powrócił był z giównćj kwatery 
pruskiéj.

W zgromadzeniu jenerałów dywizyi szóstego kor­
pusu był marszałek Canrobert mocno zmięszany, gdy 
mu przyszło mówić o szczegółach misyi jenerała Boyer. 
Długo się rozwodził, a jednak w gruncie rzeczy nic nie 
powiedział; głos jego drżał, a po długich korowodach 
wypowiedział nareszcie, że król pruski nie uznaje rządu 
obrony narodowćj, że jednak chętnie i ku wielkićj ko­
rzyści armii francuskićj układać się będzie z rejeucyą; 
że więc w skutek tego naczelny wódz ponownie wysłał 
jenerała Boyer z Metz, celem skłonienia cesarzowéj do 
przyjęcia tćj propozycyi. Marszałek włożył na nas 
obowiązek, abyśmy zwołali oficerów i przedstawili im 
smutne położenie, w którćm się armia znajduje, oraz,

I
 że jedynym środkiem, aby wyjść z niego, jest przywró­
cenie we Francyi rządów regencyi; że chcąc dojść do 
tego, nie potrzeba dłużćj, nad dni kilka czekać; że ar­
mia z chorągwiami, bronią i pakunkiem wyprowadzoną 
będzie do którego miasta Francyi, gdzie nowy rząd



ogłoszony będzie; że przełożeni liczą na karność żoł­
nierzy, iż jeszcze na kilka dni uzbroją się w cierpliwość; 
w końcu, że w braku chleba powiększą się o jednę 
trzecią racye mięsa końskiego. Oficerowie przyjęli pro- 
pozycyą naczelnego wodza jako jedyny środek, aby 
z honorem powrócić do Francyi; lecz żaden z nich do 
tegoby się nie dał użyć, aby rejencyą krajowi naszemu 
narzucić. Tego samego dnia wydany został rozkaz, aby 
przy pierwszym danym znaku przygotowani byli wszyscy 
do wymarszu. Rozdano wszystkim sztabom jeneralnym 
plan pruskiego szyku bojowego,^ lecz nie w celu, aby 
zapoznać z nim oficerów na przypadek przypuszczonego 
szturmu, lecz -aby zrobić oficerów skłonniejszymi do 
przyjęcia tego, czego od nich żądano, starając się za­
straszyć ich ilością i potęgą pruskiego wojska. Środek 
ten był niegodziwością ze strony wodza, bo, będąc już 
jeńcami, byliśmy w stanie, mijając pruskie linie, zdać 
sobie dokładną sprawę z nieprawdziwości planów, które 
nam zostały udzielone. Forpoczty ściągnięte zostały 
z Ladonchamps i z folwarku Ste. Agate, które zajmo­
wały całą przestrzeń linii mozelskiéj naprzeciw Thion- 
ville; oficerowie pruscy ściskali ręce francuskim, podjęli 
się przesłania ich listów i powiedzieli im, że są prze­
znaczeni do Mezières, wypłacono oficerom wszystkich 
stopni żołd całomiesięczny podług norm francuskich, tj. 
żołd bez dodatku wojennego, słowem poczyniono wszel­
kie przygotowania do odjazdu, mającego wkrótce na­
stąpić.

Dnia 24 o godzinie 5 wieczorem zebrał Canro­
bert swych jenerałów dywizyi, aby nam oświadczyć, 
że cesarzowa dała odmowną odpowiedź. Jedyna jeszcze, 
mówił, nadzieja nam pozostaje: Jenerał Changarnier 
udał się do księcia Fryderyka Karóla, aby mu zapro­
ponować odwołanie się do dawniejszych deputowanych 
cesarstwa. Ci mieli zamianować rząd, którego uznanie 
od kraju my mieliśmy sprowadzić. Gdy marszałek 
skończył mówić, zwróciłem jego uwagę na to, że krok 
taki mczém inném nie jest jak podstępem, a zebranie 
się dawniejszéj izby jest niepodobieństwem, gdy Francya 
tak dobrze o tych deputowanych, jak i o regencyi nic 
nie chce słuchać; dodałem, że armia uważa się za oszu­
kaną i że ma to przekonanie, że król pruski zezwala 
na to, aby z chorągwiami, bronią i pakunkiem powró­
ciła do Francyi, lecz że wyżsi jenerałowie, którzy zbyt 
są skompromitowani, aby mogli jéj tam towarzyszyć, nad 
tém tylko przemyśliwają, aby ją wydać wrogowi i z nią 
razem iść do niewoli i w ten sposób uchronić swe ży­
cie i mienie.

Marszałek Canrobert odparł oskarżenie moje prze­
ciw wyższym jenerałom, chociaż dzielił ze mną przeko­
nanie o płonności kroków przedsięwziętych przez jene­
rała Changarnier. Dwa dni późmćj zwołał nas marsza­
łek Caurobert po raz ostatni i zawiadomił nas, że ka- 
pitulacya przyjęta przez naczelnego wodza ustanawia 
nas jeńcami, gdyż księżę Fryderyk Karól nie chce słu­
chać o innych warunkach. Oburzony pogardą, z jaką 
się książę obchodził z armią, która zawsze rzetelnie 
i odważnie z nim walczyła, żądałem od marszałka, aby 
wydał odezwę do wojsk naszych, celem zebrania 10,000 
ochotników, na których czele jabym się postawił, już 
nie dla przerżnięcia się i oswobodzenia, lecz aby poma­
szerować na Ars, główną kwaterę księcia, opanować 
jego działa i doprowadzić go do ucieczki przed ową 
armią, ktôréj odmawia zaszczytów wojennych. — Mar­
szałek odpowiedział mi na to, że w ten sposób dola 
armii nie poprawiłaby się, lecz owszem pogorszyła. 
Wszelki opór przeciw rozkazom wodzów przedstawił mi 
jako niemożliwy i trzeba było, zdaniem jego, poddać się 
haniebnym warunkom przez nich przyjętym.

Nazajutrz z rana złożyliśmy broń, a dnia następ­
nego oddaliśmy nieprzyjacielowi dzielnych naszych żoł­
nierzy, godnych lepszego losu.

Dostawiliśmy się jako jeńcy.
Do tego przywiodła nas nikczemność wodzów, któ­

rych nam cesarz wyznaczył.
Lecz jeszcze jedua, ostatnia podłość, miała uwień­

czyć niegodziwe te machinacye: dnia 28, o godzinie 10 
z wieczora, odebrali jenerałowie dywizyi następujące 
poufne pismo:

„„Jenerale:
„„Bąoź pan tak łaskaw wydać rozkaz, aby wszyst­

kie orły pułków piechoty paóskićj dywizyi jeszcze tego 
wieczora przyniesione były do Pana mieszkania.

Jutro o godzinie 7 z rana przewiezione one zos­
taną przez komenderującego jenerała artyleryi w zam- 
śoiętym furgonie pod eskortą oficera i feldweblów arty- 
leryi do arseualu w Metz; orły winny być w pokrowcach; 
uwiademi Pan szefów korpusu, że orły zostaną w arse­
nale spalone. Dyrektor arsenału odbierze je i wyda 
pokwitowania pojeoyńczym korpusom.

Marszałek Francyi, komendant VI korpusu, 
na rozkaz: szef sztabu jeneralnego 

, (podp.) Henry.““
Było to nowe kłamstwo. Orły nie źostały spalone, 

lecz wydane nieprzyjacielowi jako ostatni pomnik na- 
széj hańby.

Jenerał komendant II dywizyi VI korpusu:
Bisson.“

Wreszcie jenerał Coffimères de Nordeck, który pod- 
c as oblężenia Metzu był komendantem fortecy, wy- 
otósowal do Indépendance belge pismo na­
stępujące:

Hamburg, 6 listopada.
Panie Redaktorze 1 Bardzo niemiłą to dla mnie 

było niespodzianką, gdym po przytyciu do Hamburga 
w tak poważnym dzienniku, jakim jest Indép. belge, 
przeczytał złośliwe i błędne oskarżenie, jakie przeciw 
mnie wymierzono. Za każdą rażą, kiedym bywał po­
wołany do wypowiedzenia mego mniemania, twierdziłem 
stanowczo, że forteca Metz ma inne jak armia nadreń- 
ska interesa i że każda polityczna troska poboczna po- 
miniętą być musi, by myśleć tylko o konieczności obrony.
Po długich i bardzo żywych dyskusyach, w których ja 
jedynie byłem zdania tego, i po dwukrotném podaniu 
-ię do dymisyi, uległem tylko zdaniu przeciwnemu, ja­
kie na radzie wojenuéj zwyciężyło, tylko zupełnemu wy- 
czerpnięciu naszego pożywienia a mianowicie formalnemu 
ozkazowi dowódzcy naczelnego. Co się tyczy prowiantu, 

dostateczném będzie dla dania dowodu, że był wystar­
czającym, gdy powiem, że forteca Metz, która w nor­
malnym stauie ludność 90—100,000 dusz, wliczając w to j 

załogę, żywić musiała, 240.000 ludzi przez 2 '/2 miesiąca j 
żywić mogła. Pewny jestem, że późuićj i rzeczywisty ' 
dam dowód, że powinność swoję jako żołnierz i obywa- ! 
tel wypełniłem lojalnie; tymczasem proszę Pana, abyś ! 
dażdą podstępną insynuacyą na boku pozostawił a pismo i 
moje w jednym z najbliższych numerów umieścił.

Przyj m Pan itd. ?
Jenerał Ccffinieres de Nordeck.

PRUSY. j
* Berlin, 13 listopada. JKWysokość książę na- ! 

tępca tronu przysłał tutejszym reprezentantom mia- }

* Staatsanzeiger ogłasza następujący okólnik 
kanclerza związkowego hr. Bismarcka do posłów Związku 
północno-niemieckiego o swćj rozmowie z panem Thiers 
w Wersalu:

Wersal, 8 listopada 1870.
JWPanu wiafaoio, że p. Thiers objawił życzenie, aby mu 

dozwolono przybyć do kwatery głównej gwoli rokowań, po po- 
przednióm skomunikowania się z rozmaitymi członkami rządu 
narodowój obrony w Tours i Paryżu. Na rozkaz JKMości obja­
wiłem gotowość do takiśj rozmowy a panu Tbiers dozwolono u- 
dać się poprzednio dnia 30 m. z. do Paryża, zkąd dnia 31 wró­
cił do kwatery głównój.

Fakt, że mąż stanu znaczenia i doświadczenia p. Thiers'a 
przyjął pełnomocnictwo rządu paryskiego, kazał mi się spodzie­
wać, że podane nam zostaną propozycye, których przyjęcie bę­
dzie możliwem i przywróceniu pokoju odpowiedi iem. Przyjąłem 
p. Tbiers z pełną uszanowania uprzejmością, do jąkiój znakomita 
jego osobistość, bez względu nawet na nasze stosunki dawniejsze, 
dawała mu najzupełniejsze prawo.

P. Thiers oświadczył, że Franeya na życzenie mocarstw 
neutralnych gotowa zezwolić na zawieszenie broni.

JKMość musiał w obec oświadczenia tego rozważyć, że 
każde zawieszenie broni samo przez się wszystkie te dla Niemiec 
warunkuje niekorzyści, z jakiemi dla armii, której wyżywienie 
polega ńa daleko odległych źródłach, powiązane jest każde prze­
dłużenie wojuy. Prócz tego przyjmowaliśmy na siebie wraz z za 
wieszaniem broni zobowiązanie wstrzymania oddziału wojsk nie­
mieckich, który po kapitulacyi Metzu pozostał do dyspozycji, 
w stanowiskach, jakieby zajmował w dniu podpisania, a tem sa- 
móra zrzeczenia się zajęcia dalszych obszarów kraju nieprzyja­
cielskiego, które obecnie bez dobycia miecza lub po pokonaniu 
małego oporu zająć możemy. Wojska niemieckie nie mogą w naj­
bliższych tygodniach spodziewać się znacznego przybytku. Ro- 
zejm natomiast podałby Francyi możność rozwinięcia własnych 
źródeł, ukończenia formacyi w zarodzie będących i, jeżeliby kroki 
nieprzyjacielskie po ukończeniu rozejmu na nowo rozpocząć się 
miały, przeciwstawienia nam korpusów do oporu zdolnych, których 
terąz nie ma.

Mimo takie rozwagi dozwolił JKMtść przeważyć życzeniu 
uczynienia pierwszego do pokoju kroku, i upoważniony zostałem 
do natychmiastowego uprzedzenia pana Tbiersa przyzwoleniem 
na rozejm na 25, lub tóż, jak później chciano, 28 dni na podsta­
wie prostego wojskowego status quo w dniu podpisania. Zapropo­
nowałem niu, by linią demarkacyjną oznaczyć się mającą odgrani­
cz) ć stanowisko obustronnych wojsk, jakiómby było w dniu pod­
pisania, zaniechać kroków nieprzyjacielskich na cztery tygodnie 
a w tym czasie przedsięwziąć wybory i ukonstytuowanie repre- 
zentacyi narodowej. Skutkiem tego pokoju byłoby było po stro­
nie francuskiój tylko zrzeczenie się małych i zawsze nieszczęśli­
wych wycieczek i bezpotrzebnego i niepojętego marnotrawstwa 
artyleryjskiej amunicyi z dział fortecznych na czas trwania ro­
zejmu.

We względzie wyborów w Alzacyi móglem oświadczyć, że 
ucierać się nie będziemy przy stypulacyi, któraby zakwestyono- 
wać mogła łączność niemieckich departamentów z Francyą przed 
zawarciem pokoju, i że żadnego ich mieszkańca do odpowiedzial­
ności nie pociągniemy za to, że jako deputowany swytb ziomków 
udał się do francuskiego zgromadzenia narodowego.

Zdumiony byłem, gdy francuski pośrednik odrzucił te pro­
pozycje, przy których wszystkie korzyści były po stronie fran­
cuskiój, oświadczając, że rozejm natenczas tylko przyjąć może, 
jeżeliby tenże obejmował zezwolenie na rozległe zaprowiantowa- 
nie Paryża. Odrzekłem, że zezwolenie to obejmowałoby tak da­
leko po za status quo i po za każde słuszne oczekiwanie wybie­
gającą wojskową koncesyą, że go się pytam, czyby był w stanie 
podać nam coś temu odpowiedniego i co? P. Tbiers oświadczył, że 
do żadnej odpowiedniej wojskowej propezycyi umocowanym nie 
jest a żądanie zaprowiantowania Paryża postawić musi, nie mo­
gąc nam za nie ofiarować nic innego jak gotowość rządu pary­
skiego dozwolenia narodowi francuskiemu wyboru reprezentacyi, 
z którójby prawdopodobnie wyszła władza, z którą będziem mo­
gli rokować o pokój.

W takiśm położeniu musiałem wypadek naszych rokowań 
przedłożyć królowi i jego wojskowym doradzcom.

JEMość słusznie był zddwiony na tak wybujałe wojskowe 
żądanie i zawiedziony w nadziei, jaką pokładał w rokowania 
z p. Thiers. Żądanie niesłychane, abyśmy się zrzekłi owocu 
wszystkich od dwóch miesięcy robionych wysileń i uzyskanych 
powodzeń i aby stósunki przywrócone zostały na punkt, na któ­
rym były na początku osaczenia Paryża, mogło jedynie na nowo 
dać dowód, że w Paryżu szukają pretekstów, by narodowi odmó­
wić wyborów lecz nie szukają sposobności do ich przeprowadze­
nia bez przeszkody.

Na życzenie moje, aby przed dalszym ciągiem kroków nie­
przyjacielskich starano się o porozumienie się na innych podsta­
wach, miał p. Tbiers dnia 5 mb. w linii forpoczt jednę jeszcze 
rozmowę z członkami rządu paryzkiego, by takowym albo krótszy 
zaproponować rozejm na podstawie status quo, albo proste rozpi­
sanie wyborów bez konwencyjnego rozejmu, na którym to przy­
padku móglem przyobiecać yiolny udział i zezwolenie na wszela­
kie z bezpieczeństwem wojskowem jako tako zgadzające się 
ułatwienia.

We względzie treści tej rozmowy swojśj z pp. Favre i Tro­
chu nie oświadczył się p. Thiers bliżćj w obec mnie; jako wy­
padek jój umiał mi tylko podać otrzymany rozkaz zerwania ukła­
dów i opuszczenia Wersalu, ponieważ rozejmu z zaprowiantowa- 
niem Paryża osiągnąć nie można.

Odjazd jego do Tours miał miejsce dnia 7 rano.
Przebieg rokowań pozostawił we mnie tylko przeświadcze­

nie, że obecni władzcy we Francyi od początku na seryo nie my- 
śleli o tćm, by głos narodu francuskiego objawił się przez wolny 
wybór zgromadzenia, któreby go reprezentowało; i że nie zamie­
rzali doprowadzić do rozejmu, lecz że warunek, o nieprzyjęciu 
którego przekonani być mns’eli, postawili dla tego jedynie, by 
mocarstwom neutralnym, których poparcia spodziewają się, nie 
dać odmównćj odpowiedzi.

Upraszam JWPana uniżenie, abyś się oświadczał w zgo-

i sta następujące pismo dziękczynne za przesłany mu 
adresj

„Reprezentantom Berlina dziękuję z całego serca 
, za łaskawe pozdrowienie i życzenia, jakie Mi w dniu 

18 października dotąd w oddaleniu przesłali. Uznanie, 
jakiego doznają w ojczyźnie zwycięztwa Mojćj armii, 
czyni Mnie prawdziwie szczęśliwćm. Wielkiego dzieła 
dokonali bojownicy wszystkich szczepów pod dowództwem 
naszego króla, ojczyzna — jestem tego pewien — za­
chowa to w wdzięcznej pamięci. Nasze zaś wojska 
przejęte są dumną samowiedzą, że walczą za świętą 
i sprawiedliwą sprawę; i dziś jak zawsze 5 są gotowe 
utwierdzić krwią swą dobrobyt i trwałą jedność Nie­
miec. Honorowy pokój, jeżeli Bóg dozwolił wynagrodzi 
wkrótce bolesne ofiary, jakie nasz cały naród ponosił 
z bezprzykładną ofiarnością chętnie i radośnie. — Głó­
wna kwatera w Wersalu, 31 października 1870 r.

Fryderyk Wihelm.“
Najjaśniejsza Pani opuści w pierwszych dniach przy­

szłego tygodnia Homburg, zabawi kilka dni w Koblencyi, 
zkąd powróci dnia 19 bm. do Berlina. — Królowa 
wdowa Elżbieta wyjechała wczoraj do Drezna w odwie­
dziny tamtejszego dworu.

Pod względem głównego dowództwa nad 1 armią, 
która się obecnie składa z 1 i 8 korpusu armii, dowia­
duje się Kreuz Z tg, iż jenerał jazdy Manteuffel upo­
ważniony został tymczasowo do prowadzenia tćj armii, 
zatrzymując stanowisko swe jako komenderujący jene­
rał 1 korpusu armii, z pozwoleniem jednakże mianowa­
nia zastępcy w tćm dowództwie.

Leczący się tu z ran, otrzymanych w dniu 7 paź­
dziernika pod Metz, pułkownik Brandenstein zamiano­
wany został komendantem Metzu i uda się na tę nową 
posadę jak najrychlćj będzie mógł.

Zeidlersche Correspondenz piszo: Podług 
otrzymanych przez nas wiadomości zdaje się rzeczywi­
ście, że zamiar zwołania parlamentu Rzeszy północno- 
niemieckićj do Wersalu zaniechany został, że natomiast 
sejm ten zwołanym zostanie zaraz po dokonaniu wybo­
rów do sejmu krajowego do Berlina.

Szefa tutejszego znanego domu bankierskiego Mo- 
ritz Giiterboek i Sp. uwięziono, jak się dowiaduje Post 
z bardzo dokładnego źródła, w czwartek wieczorem. 
Tenże ma być pociągnięty do odpowiedzialności za 
zdradę kraju, ponieważ wziął udział z 10,000 funtów 
szterlingów w wyłożonćj niedawno w Londynie pożyczce 
francuskićj.

dzie z depeszą niniejszą, do odczytania którój upoważniony 
jesteś.

v. Bismarck.

Telegramy.
Monachium, 12 listopada. Korrespondenz Hoff­

mann zaprzecza rozpowszechnionym tu wiadomościom 
o powrocie bawarskich ministrów stanu z Wersalu.

Wiedeń, 12 listopada,. Projekt adresowy izby panów 
wypowiada całkowitą swą zgodę z zachowaniem się 
rzą tu w kwestyach zewnętrznych, zwalcza natomiast 
wewnętrzną politykę i domaga się stanowczo trzymania 
się konstytucyi.

Bruksela, 12 listopada. Podług wiadomości z Tours 
przybyli tam Thiers, Laurier i Germiny. Dekret rzą­
dowy z dni a. 8 reguluje postępowanie karne za przestę­
pstwa przeciwko karności w uruchomionéj gwardyi na- 
rodowéj, — Z Lyonu donoszą, że jenerał Cluzeret 
powrócił tam. Mer miasta zawezwał mieszkańców oko- 
licznych wsi, ażeby bydło swe do miasta przyprowadzili. 
— W Hawrze władze rozkazały trakty i drogi uczynić nie 
do przebycia przez zasieki itd. — Parowiec „Pereire“ 
przybył z Nowego Yorku do Havru z wielkiemi zapa­
sami prochu, milionem ładunków, 6000 karabinów, 20 
działami i kartaczownicą.

Wiedeń, 12 listopada. Austryacki Telegraphen 
Korrespondenzbureau przesyła następujący tele­
gram: „Jak zapewniają, mieli dyplomatyczni reprezen­
tanci Rosyi w Carogrodzie, Wiedniu, Londynie urzędo- 
wnie oświadczyć, że Rosyi nie obowięzują nadal traktaty 
z roku 1856.“ Wiadomość ta austryackiego „Tele­
graphen Korrespondenzbureau potrzebuje w ka­
żdym razie potwierdzenia i musiałaby odnośne potwier­
dzenie zaraz znaleść, gdyż w mowie będące oświad­
czenia Rosyi nastąpić również miało w Londynie 
i Carogrodzie.

Monachium, 12 listopada. Hrabia Beust, który tu 
wczoraj rano przybył, wyjedzie, jak mówią, jutro.

Medyolan, 11 listopada. Przy wczoraj odbytym 
bankiecie patryotycznego stowarzyszenia miał obecny 
na nim minister spraw zagranicznych dłuższą mowę 
o kwestyi rzymskiéj. W mowie téj położył przycisk, 
że rząd postępował pod względem Rzymu podług pro­
gramu usankcyonowanego przez parlament; wprowadzi 
on w państwie Kościelnśm wszelkie potrzebne wolności, 
mianowicie pod względem religijnym; nowéj izby zada­
niem będzie uregulowanie stosunków do papiestwa. Co 
do rozwiązania kwestyi rzymskiéj stoją dwa stronnictwa 
przeciwko sobie, z których jedno potępia umiarkowanie 
rządu, podczas kiedy drugie uznaje korzyści z pojedna­
wczego jego zachowania. Włochy potrafią dotrzymać 
obietnic, jakie dały w obec Europy, utrzymają one nie­
podległość, bezpieczeństwo i godność Stolicy Apostoł- 
skiéj. Lecz wtedy i Europa utrzyma pomyślne dla 
Włoch stósunki, jakie im dotąd okazywała. W końcu 
położył minister przycisk na konieczność adminittracyj- 
nych reform w państwie Kościelnym.

Bruksela, 13 listopada. Nadeszłe tu wiadomości 
z Tours donoszą, że w kilku departamentach żonaci 
mężczyźni wzbraniają się usłuchać wezwania do pospo­
litego ruszenia. W skutek tego rozdziela dekret rządu 
wszystkich ściągniętych obywateli na dwa powołania, 
z których pierwsze obejmuje wszystkich mężczyzn bez 
rodzin, drugie zaś wszystkich pozostałych zdolnych do 
noszenia broni. Ci drudzy podzieleni są podług wieku 
na trzy kategorye. — Inny dekret otwiera ministrowi 
robót publicznych kredyt dodatkowy w ilości półdwu- 
dziesta milionów franków celem uzbrojenia ludowego 
w Paryżu. Dalsze postanowienie rządu zezwala na re- 
kwizycyą skór owczych dla sprawienia ciepłych ubiorów 
obrońcom Paryża.

Bruksela, 13jj listopada. Nadeszły tu dziennik 
Patrie z wczorajszego dnia donosi z Bordeaux, że 
tamże utworzyła się gmina. Dziennik Siècle żąda, 
aby Thiers ogłosił raport z rokowań swych z hrabią 
Bismarckiem, jako tćż o usposobieniu,w jakiém zastał 
ludność Paryża. Gazette de France gani w ży­
wych wyrazach postępowanie rządu w Tours przy osta- 
tniéj pożyczce, przy ktôréj, jak donosi Journal offi­
ciel, rząd paryski trzymał się na uboczu, i żąda, aby 
tenże nie potwierdził pożyczki. Donoszą, że Roche­
fort cofnął dymisyą swą jako członek rządu tymcza­
sowego.

Tours, 11 listopada. (Drogą pośrednią). Depesza 
jenerała Aurelles do rządu donosi, że Orleans obsadzony 
został armią nadloarską. Naczelny dowódzca armii nad- 
loarskiéj, Aurelles de Palladine, wydał następujący roz­
kaz dzienny: „Oficerowie i żołnierze armii nadloarskićj ! 
Wczorajszy dzień był pomyślnym dla naszćj broni; zdo­
byliśmy wszystkie pozycye, nieprzyjaciel w odwrocie. 
Rząd, któremu zdałem raport o waszétn zachowaniu się, 
upoważnia mnie do złożenia wam podziękowania. Czy­
nię to z radością. Francya zwróciła w pośród nieszczęść, 
jakie ją spotkały, wzrok swój na was. Dołóżmy wszel­
kich starań, ażeby nadziei tych nie zawieść. Wielka 
główna kwatera, 10 listopada 1870. Jenerał komendant 
en chef. Aurelles.“

Saabriicken, 12 listopada. Sprawozdania z Wersalu 
z dnia 9 donoszą: Książę następca tronu i książę Fry­
deryk Karol mianowani zostali feldmarszałkami cesar- 
sko-rosyjskimi. — Paryż dziwnie spokojnie się zacho­
wuje. Załoga codzień się ćwiczy na wielką skalę na 
płaszczyźnie du Mont-Valérien. — Powietrze zimne, lecz 
zdrowe. W ogóle stan zdrowia (wewnętrze a nie ran­
nych) lepszy niż przy rôwnéj liczbie wojsk w pokoju.

Florencja, 11 listopada. Włoska fregata „Castel- 
lamare“ wypłynęła do Marsylii na obronę włoskich pod­
danych, inny okręt wojenny odpłynie wkrótce ną wody 
francuskie. — Wydany w Turynie przez hrabiego Ponza 
di San Martino manifest wyborczy domaga się bezzwło­
cznego przeniesienia rządu do Rzymu i zastósowania za­
sady decentralizacji na administracyą.

Tryest, 11 listopada. Pocztą lewancką nadeszły 
następujące wiadomości:

Ateny, 5 listopada. Izby odroczono do 9 gru­
dnia. Jak słychać, nastąpić mają zmiany gabinetowe.

Smyrna, 5 listopada. Francuska fregata „ArmoJ- 
rique“ zarzuciła tu kotwicę; kilka francuskich łodzi ką- 
nonierskich krzyżuje na tutejszych wodach, ażeby polo­
wać na niemieckie okręty.

Carogród, 5 listopada. Raout basza mianowany 
został gubernatorem Krety. /

Hamburg, 11 listopada. Jak Bófersenhalle do­
nosi, jenerał gubernator przyzwolił ' na otwarcie żeglugi 
tak dla neutralnych jak i niemieckich okrętów, jednakże 
na własne ich ryzyko.

Bruksela, 11 listopada. Podług Echo du parle­
ment przybył Louis Blanc do Ostende. —- Z Tournay 
donoszą o przybyciu licznych familii francuskich, które 
z Lille uciekły.

Bruksela, 13 listopada. Indépendance donosi, że 
Garibaldi znajdował się dnia 8 z wieczora w Macon, 
zkąd się udał do Changey, a ztamtąd do St. Jean de 
Losne. Synowie jego mieli się przyłączyć do niego w 
ciągu nocy z mobilami i trzema batalionami wolnych

strzelców. — Podług prywatnych doniesień unOim 
został Thiers przez rząd do ogłoszenia przebiegi 
wań w niemieckiój kwaterze głównój.

Florencja, 12 listopada, Ópinione oświat 
nieuzasadnioną pogłoskę o ugodzie między 
skarbu a bankiem narodowym co do nowói n!st’ 
renty. ej «tt)

Londyn, 13 listopada. Gladstone odjechał a J 
enville do Walmer Castle. Mówią ? 3

♦

les, lord Gfcuvnie uu u aimer vasue. mówią * J 
> Russel udał się z polecenia lorda Granville do’w 
i Parowiec oczekiwany z Zachodnich Iadyi zawi^ joczekiwany z Zachodnich

Plymouth.
Bruksela, 12 listopada. Podług doniesień z

sylii z dnia 10 brn. oświadczył bank francuski 41 
głoska, jakoby filia jego lyońska miała zamiar 
przesłać do Toulonu, jest nieuzasadnioną. — 2 / i 
donoszą dnia 10 bm., że rozporządzeniem tamtej 
prefektury wyznaczony został komitet osobny do burt i 

Gwardya narodowa pracuje nad fOrSbarykad 
cyami.

Florencja, 11 listopada.
Antonełh wystósował do ciała dyplomatycznego

fortjfij

Zaręczają, że kard 

Poseł Minghettïprzeciw zajęciu Kwirinalu 
dzisiaj do Wiednia.

Schwerin, 13 listopada. Książę Wilhelm Mekl 
burgsko-Schweriński przybył wczoraj wieczorem na i’ 
żęcy zamek.

Florencja, 13 listopada. Independenza ii 
liana zaprzecza w sposób stanowczy wiadomości! 
mes, jakoby Thiers wystósował był do Papieża 
w którym go uwiadamia o pewnych krokach na J 
korzyść poczynionych. ’

Bern, 12 listopada. Rząd związku rozporządzi} J 
jeszcze jedoa bygada wojsk związkowych została n 
chomioną, która ma obsadzić Neufchatel i cześć J! 
J ura. s M

Tours, 13 listopada. (Pośrednią drogą). Ora 
urzędowe podają następującą depeszę: Macon 1 
stopada. Pan Schneider, właściciel hut w Greń 
sprzedał zakład swój pewnemu towarzystwu amervU 
skiernu i kazał wywiesić banderę amerykańską. 1

Powrj

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 14 listopada. Presse ogłas 

analizę noty rosyjskiej, dotyczącej wypowiedz« 
konwencyi, względem trzymania okrętów wójt 
nych na Morzu Gzarném, wedle ktôréj reszta p 
stanowień traktatu pozostaje nietkniętą. Rosya g 
towa, zawiązać rokowania z mocarstwami celt 
zmiany lub potwierdzenia postanowień traktatu.

Londyn, 14 listopada. Times podnosi 
wszystkie mocarstwa wielkie podpisały traktat p 
ryski. Times wątpi o zezwoleniu Anglii na jej 
zniesienie; Europa jednak wysłucha chętnie p 
wodów przemawiających za rewizyą traktatu.

Saarbrücken, 13 listopada. Z Wers? 
donosząArcybiskup hr. Ledóchowski, który Ü 
kakrotnie konferował z hr. Bismarckiem, był wca 
raj u Jego Król. Mości z wizytą pożegnalną. ■ 
Od dnia wczorajszego powietrze dżdżyste z śnj 
giem.

Urzędowe wiadomości wojskowe. Vers« 
13 listopada. Jenerał v. d. Tanu donosi, i 
straty jego dnia 9 wynoszą 42 oficerów i 6i 
żołnierzy w zabitych i rannych. Nieprzyjaci 
podaje w doniesieniu urzędowćm straty swoje 1 
2000 ludzi. y. Podbielski.

Les Errues przed Belfort, 13 listopad 
LTsle sur Doubs i Clerval zajęto po 2 małji 
utarczkach dnia 12. Mobilowie udali się na pi 
łudnie. Miny z pod mostu wydobyto, woloyi 
strzelców nie widać. Od dwóch dni śnieg.

i

maasaMi

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE 
* Pozitań, 14 listopada. Na zebraniu nlemlocM 

wyborców tutejszego miasta, które się w piątek wieczon 
w sali Lamberta odbyło, zgodzono się, ażeby wybrać posłem 
pruskiśj izby poselskiej z miasta Poznania radzcę sądu powiał 
wego pana Dóringa, ponieważ dotychczasowy poseł, pan radl 
miejski Berger, oświadczył, iż ponownego wyboru nie przyini 
Zalecano prócz tego kandydaturę radzcy rejencyjnago p. Kfl 
gera, lecz ta została w mniejszości. — Polscy wyborcy miał 
Poznania głosować będą, jak-już wiadomo z ogłoszenia komin 
wyborczego dla W. Księstwa Poznańskiego, na obrońcę pra 
pana Lewandowskiego.

— * Komisarz wyborczy na powiaty poznański i obon 
cki, które w Murowanej Goślinie dwóch posłów wybierają, f 
radzca rejencyjuy Gaede, ogłosił w Posener Ztg spis wyli 
cow z powiatu poznańskiego. Sadząc podług nazwisk, ’ 
brano w powiecie pozn .ńskim wyborców Polaków 111, wybord 
Niemców 77. Ponieważ powiat obornicki zwykle dostarcza oko 
20 do 30 wyborców Niemców więcój niż Polaków, przeto, j 
widzimy, w Murowanej Goślinie wybór ważyć się będzie o kil 
tylko głosów. Kiechij stę zatem wszyscy wyborcy Polacy wti 
śnie stawią w. środę, dnia 16 b. m. na wybory w Murowanej 6 
ślinie, ażeby ich znowu nie reprezentowało 2 Niemców. Wyk 
rauynii będą pp. Hipolit Turno z Obiezierza i Staniol« 
Kurnatowski.

— * Zapowiedziane transporty Jeńców francuski« 
z pod Metz przybyły wczoraj i dziś do Poznania. Znoje dli 
giego oblężenia, niewygody i znoszony głód malują się na t« 
rzach i w odzieży tycń walecznych.

— * Dla pozbawionych utrzymania rodaków we FrańC 
nadesłali dalej: Pani Helena z hrabiów Kwileckich Turno W 
pp. Nepomucen Niemojowski z Śliwmk 15 tal., Z. L. 1 taL ' 
Poszwiński z Przementu 3 tal., pani Matuszewska z CiŚwicJ. 
tal., p. Wł. Kugler z Gniezna składkę zebraną w gronie znul 
mych 8 tal. Ogółem wpłynęło 407 tal. 15 sgr. i 10 ó frauk 
w zlocie. Z kwoty tej złożyliśmy dla rodaków w Strassburg“1 
ręce pani z Dąbrowskich Mańkowskiej 82 tal., tak iż 08®,e 
wsparcie posłane do Strassburga wynosi 300 tal. z Bedi* 
Dziennika i 30 tal. od p. dr. Bojanowskiego z Kościana. ‘ 
zostały fundusz 325 tal. 15 sgr. i 100 franków rezerwuje się “ 
emigracyi w Paryżu, śród której, jak nam z kilku stron don08' 
tak wifelki panuje niedostatek, iż bezzwłocznie po otwarci» ‘ 
ryża (rzeba nam będzie pospieszyć z pomocą i to znaczsi’ ( 
więcój zatem upraszamy o dalsze nadsyłanie składek, miano«1 
że z milczenia dzienników krakowskich i lwowskich przekonuj 
my się, że na Galicyą w tćj mierze mało liczyć można. Fun» 
jaki zbierzemy, odeślemy po ukończeniu oblężenia Paryżn, 
ręce członka tamtejszego komitetu pomocy naukowej p. K»r 1 
Ruprechta.

— * Teatr polski w Poznaniu. Sobotnie przedstawi0’ 
w teatrze miejskim, dane na benefis panny Joanny 
cki ej, powiodło się pod każdym względem, ile że dwie naj 
żniejsze role znajdowały się w rękach benefieyautki 1.1),.j| 
licińskiego. To też publiczność, zachwycona ich grą, nie 
wywoływała ich kilkakrotnie, ale także piękną benefieyantke 
sypała bukietami, z których jeden był" olbrzymich rozmi»1. 
Pani Doroszyńska i pp. Cezar i Konarski dobrze WJ 
zali się z swych ról. Panna Julia Czajkowska dowiodła 
ponownie, że do ról naiwnych wrodzony ma wdzięk i ta^ent'fisi

Na dziś to jest poniedziałek 14 zapowiadają nam a 
wjForną komedyą nigdy nieatarzejącego się Aleks, hr. kr 
„Damy i Huzary“. Po trafnej obsadzie ról spodziewać Bię^ 
leży nader zajmującego wykonania. Dyrekcya ciągle tros

c



Dodatek do Dziennika roznańskiego No. ^65.
Wtorek, dnia 15 listopada 1870.

0 nowości i niespodzianki dla nas rozciekawiła nas mocno zapo­
wiedziany™ na środę pierwszem wystąpieniem panny Eleonory 
Krasowskiej w komicznej operetce Małżeństwo przy latar­
kach“, którą poprzedzi komedya historyczna w 3ch obrazach 
z czasów „Złotego wieku“, pisana czystym językiem ówczesnym 
p, n. „Rej z Nagłowic“ przez autora „Urszuli Meiring“ a gdy 
dodamy, ,iż pomiędzy pierwszym a drugim aktem panna E Kra'- 
sowska odśpiewa przecudnego walca Arditi „Lestasi“, do któ­
rego towarzyszyć jej będzie na fortepianie dyrektor orkiestry 
; kapelmistrz naszej sceny pan Bolesław Delnbiński, przyznać 
piusimy, iż układ całego programu przedstawienia środowego ma 
dożo pociągającego. Niewątpimy zatem, że sala teatru miejskiego 
zaszumi gwarem licznćj publiczności.

„Ojczyzna“ nieodwołalnie na 30 b. m. przeznaczona, 
jdiło nam wspomnieć o tern, iż na pierwsze przedstawienie tego 
znakomitego utworu miejsca w dwóch trzecich częściach już są 
rozsprzedane.

— * K&lenilars. Jutro, we wtorek, dnia 15 listo­
pada Gertrudy panny, w kalendarzu słowiańskim Przeby- 
gława. Wschód słońca b godzinie 7 minut 1.7, zachód o gc- 
dziuie i minut 11.

Dnia 15 listopada 1425 hołd książąt mazowieckich. — 
1474 ugod i królów polskiego i węgierskiego o tron czeski, — 
2620 zamach Piekarskiego na Zygmunta III.

(w) Griitizłsti, 10 listopada. (Rezultat wyborów. 
__ Kółko towarzyskie. — Francuzi), Jeden z naszych 
nowszych pisarzy przyrównał naród polski do tworzącego się 

orzechu jądra, w środku którego znajduje się zarodek pier­
wotny i twórczy, a w koło gąbczasta i surowa miazga. Jeżeli
®a się utworzyć ziarno, musi koniecznie zarodek twórczy prze 
robić otaczającą go miazgę na własną swoję naturę. Jeżeli zaś 
temu nie podoła, wtenczas zwyciężony oporem obcego materyału, 
który go otacza, sam się rozkłada i ginie. Słowa te przypo­
mina!)’ mi się wczoraj w tej właśnie chwili, gdym się dowiedział 
o rezultacie wyborów w tutejszem mieście. Jakie wrażenie wia­
domość ta sprawiła na mnie, tego opisać nie jestem w stanie ; 
powiem tylko krótko, że wołałbym się znajdować obecnie pomię­
dzy kałmukami, aniżeli patrzeć na te szyderczo uśmiechnięte 
twarze przeciwnego obozu. Bo i jakże nie mają się cieszyć 
i tryumfować, kiedy całkiem na głowę pobici zostaliśmy, albo­
wiem ani jeden z naszych nie przeszedł! Wypadek to jest nie­
słychany i prawie nie do wytłómaczenia. Każden był pewien, 
śe w tych okręgzch, w których dawniej obrano Polaków i w tym 
roku przejdą, a tymczasem nie wiedziano o tern, że tą rażą je­
szcze prztbieglój niż zwykle podzielono nas na okręgi wyborcze, 
prócz tego niejeden spuszczał się i liczył na innych, myśląc, że 
on sam tylko się nie stawi, a tymczasem z tych iednostek pol­
skich zrobiła się próżnia, którą zapełniono dziesiątkami niemie­
ckiemu Z tego powodu smutno tu, smutno, bracia, w naszym 
grodzie, ale nie wszystkim jednakowo; bo są u nas niestety 
tacy, którzy i teraz jeszcze nic sobie z tego nie robią, że żaden 
z naszych w Grodzisku nie przeszedł. Panonie ci twierdzą 
śmiało, że pomimo tozoataną obaj kandydaci polscy do izby po­
selskiej obraDi, bo powiat kościański nam dopomoże, Gdyby je­
dnak, od czego nas Panie Boże ! roń i zachowaj, w każdem mie­
ście i w każdćj wiosce tacy gorliwi byli patryoci polscy jak tu­
taj, tebyśmy z pewnością przepadli jak kozak z dudami, bo prze­
ciwnicy nasi nie lubią zaspać gruszek w popiele. Wszyscy po­
winniśmy pracować zgodnie dla osiągnienia jednego celu, na je­
dnej drodze i przez wBpólnie przyjęte środki. Niechaj tam, 
gdzie chodzi o sprawę ogółu, ustąpią wszelkie niesnaski, a niech 
zakwitnie,zgoda i jedność. Aczkolwiek nie wiele naw teraz 
obiecują obecne okoliczności, to jednak na sercu upadać się nie 
godzi, ale owszem pokrzepiajmy od czasu do czasu umysł nasz 
i oczekujmy cierpliwie dalszego zrządzenia losów!

. Do pokrzepienia zaś tego umysłu mamy tutaj w Grodzi­
sku piękną sposobność w Kółku towarzyskiem. Wprawdzie w ło­
nie jego nie było już życia, albowiem od niejakiegoś czasu, 
zwłaszcza w bieżącym roku cisza panowała zupełnie; ale nie 
było ono jeszcze nii boszczykiem, lecz tylko w skutek wojny le 
tmgieni złożone. Pan Gr. zabołatał do miejsca, gdzie spoczy­
wało i rzeki mu: „Veni forasl“ a natychmiast przeniosły się 
do oberży Polesia, gdzie w dniu 5 b. m. odbyło posiedzenie, na 
którćm obrano kilku nowych członków do dyrekcyi a kilku zaś 
potwierdzono znowu w dawnej randze i pozostawiono ich, co do 
zapłaty, na dawnym etacie — starań i zabiegów. Ciesząc się 
niewymownie z tak żywego sprawą tą zajęcia się, donoszę zara­
zem zamiejscowym członkom tego kółka, że pierwsze przed­
stawienie amatorskie odbędzie się jeszcze w końcu bieżącego 
miesiąca.

W przeszłą niedzielę przybyło do nas kilku jeńców fran­
cuskich, bawiących tu w pobliskiej wsi u br. Platera. Polacy 
tutejsi formalnie wydzierali ich sobie, bo każdeu prawie chciał 
ich w dom swój przyjąć i ugościć. Ale najbardziej ubiegali się 
o ten zaszczyt wieśniacy, którzy wprawdzie nie mogli ich prosić 
do swych domów, ale za to zabrali kilku do szynkowni, gdzie 
wśród czułych uścisków uraczyli ich nieźle.

-jł- Trzemeszno, 10 listopada. (Konferencya św. 
Wincentego a Paulo. — Malarz p. Wojciech Lipczyń- 
ilii, _ Wrybory.) W przeszłą niedzielę, 6 b. nu, po nieszpo­
rach odbyło się na sali starego gimnazyutn walne zgromadzenie 
tutejszej konferencyi św. Wincentego a Paulo, która przed ro­
kiem tutaj śię zawiązała. Po zagajeniu zgromadzenia przez pre 
zesa pana Rygalla, odczytał sekretarz konferencyi lic. ks. Woda, 
wikaryusz miejscowy całoroczne sprawozdanie. Konferencya liczy 
obecnie 154 członków czynnych i honorowych; 54 ubogich otrzy­
mało od nić) w ogóle 350 porcyi kaszy, mąki, chleba i innój ży­
wności za 111 talarów. Dochodu było od 1 listopada r. z. aż 
dotąd 159 tal., a rozchodu 146 tal. Również okoliczni państwo 
tyli łaskawi wspierać tutejszą konferencją już to pieniędzmi, już 
też żywnością i opałem, np. Wielmożny Pan M. z R, Wielmo­
żny Pan B. z L, Wielmożny Pan 8. z B. Jest to wymowne 
świadectwo o dobroczynności tutejszych mieszkańców, którzy, 
chociaż sami nie zbyt zamożni, chętnie niosą pomoc biednym 
i nieszczęśliwym; za co niech im Pan Bóg stokrotnie wynagrodzi.

Od Wielkiejnocy r. b. osiedlił się tymczasowo w mieście 
nnszem miody malarz pan Wojciech Lipczyński. Jako biegły 
i gruntownie wykształcony artysta będzie on niezawodnie pożą­
danym nie tylko dla tutejszój okolicy, ale także dla większćj 
części Księstwa, gdzie nader często udawano się dotąd z robotą 
malarską do ludzi, którzy nieraz nie mają najmniejszego pojęcia 
o swej sztuce, a jednak za istne kary katury grubemi każą sobie 
płacić pieniędzmi. Pan Lipczyński, który ukońezył studya na 
akademii maiarskićj w Berliuie i po złożeniu egzaminów nader 
chlubne uzyskał świadectwa od swych profesorów, pracuje głó­
wnie na potu historyezno-rełigijnem. Pierwsze znakomitsze dzieło

jego pędzla, obraz św. Antoniego, znajduje się w tutejszym ko­
ściele parafialnym. Panu Lipczyńskiemu, jako ziomkowi a zara- 

j zem dobremu katolikowi, który nawet przy ustanowieniu ceny 
i ma wzgląd na ubóstwo kościoła, można tylko życzyć wszelkiej
, pomyślności w jego zawodzie.
i Przy wybór ich ha dniu 9 b. m. wybrano w mieście naszem

kandydatów polskich 8, a niemieckich 10. Liczba kandydatów 
polskich byłaby bez wątpienia daleko większą, gdyby pomiędzy 
poczciwymi i gorliwymi obywatelami Trzemeszna nie znajdowało 
się także kilkunastu takich, którzy z lenistwa, na wybory albo 
wcale nie przybyli, lub też bez powodu nie głosowali na posta­
wionych kandydatów polskich. Ztąd tćż w kilku razach nie­
mieccy kandydaci małą tylko prze zli większością głosów. Raz 
zaś, kiedy przy równości głosów losy ciągnięto, szczęście prze­
chyliło się na stronę niemiecką.

t! ISuSi, 11 listopada. (Wybory. — Rabunek. — 
Wiadomości bieżące). Na zebraniu, odbyłem w Opalenicy 
pod przewodnictwem pana Wł. Łąckiego z Posadowa w celu wy­
brania kandydatów na posła na sejm berliński postawiono sze­
ściu kandydatów: pp. Twardowskiego ze Szamotuł, Wł. Szu­
berta z Wielkiejwsi, Zygm. Niegolewskiego ż Niegołewa, Krzy- 
żańskiego z Bielaw, ks. prób. Hebanowskiego ze Lwówka i ks. 
plebana Sąchockiego z Ptaazkowa.

Miasto nasze, podzielone na dwa okręgi wyborcze, posyła 
do Grodziska dziewięciu wyboreów. W okręgu pierwszym, po­
dzielonym na trzy oddziały, z których każdy po dwóch wybor­
ców dostawia, wypadły dla nas wybory niekorzystnie dla opie­
szałości i niestawienia się niektórych polskich obywateli, W pier­
wszym bowiem oddziale obrani zostali jednym tylko głosem 
w nadwyżce pp. Mager i Levinsohn; w drugim komisarz obwo­
dowy Diet ich i starozakonny Sandberger z przewyżką pięciu 
głosów, gdyż ze strony Polaków aż szesnastu nie stawiło się 
wyborców; w trzecim oddziale z przeważną liczbą głosów prze­
szli pp. Ludwik Pawłowski i Igaacy M.łecki. W drugim okrę­
gu, podzielonym również na trzy oddziały, ale z których każdy 
tylko po jednym dostawia wyborcy, zostali obrani pp. Marcin 
Czerniejewie?, Jakób Jaworowicz i Marcin Raczka. Miasto tedy 
nasze, przeważnie polskie, dostawi tylko pięciu wyborców Pola­
ków. Nieszczęśliwy ten rezultat pobudzi nas do nie zasypiania 
na przyszłość tak ważnej sprawy i do przedwstępnego w niśj 
porozumienia się. Księża również, którzy tu u nas zazwyczaj 
z kazalnic do chętnego brania udziału w wyborach lud za, bęcali, 
tym razem strawę tę przemilczeli. W okolicznych wreszcie 
okręgach wypadły obory pomyślnie, co rokuje przy stawieniu się 
kompletnem wyborców w Grodzisku szczęśliwe przeprowadzenie 
naszego posła.

W nocy środowćj dobyło się prawdopodobnie kilku zło­
czyńców przez okno do kościoła ewangelickiego, gdzie zrabowali 
kasę, w której znajdowało się 25 tal., oprócz tego zabrali dwa 
srebrne świeczniki, wartości 20 tal., które gmina tutejsza nieda­
wno w podarunku dostał). Nie zadowolnili się jednak zbrodnia­
rze tą świętokradzką grabieżą, bo przed opuszczeniem zboru 
sprofanowali go jeszcze w ohydny sposób. Policya zadaje sobie 
wiele pracy, aby wytropić złoczyńców, ale do tego czasu nie po­
wzięła o nich jeszcze żadnej poszlaki.

Na zbiór kartofli powszechnie u nas narzekają, nie wy­
dały bowiem należnego procentu. Kupców na nie uwija się kil­
ku w naszych stronach, którzy je zakopują dla wojska pod Pa­
ryżem stojącego; za 100 funtów płacą 127, sgr.

Jako pocieszającą wiadomość donieść mi wypada, że osie­
dlił się w naszćm mieście p. J. Nyklewicz, młody kupiec z Po­
znania, który, pracując w t .m zawodzie kilka lat, skorą usługą, 
doborem towarów a nadewszystko ich taniością zjedna sobie na 
odbiorców miasto i okolicę.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * W drukarni Kraszewskiego w Dreźnie odbito w tych dniach 

broszurę, którą zalecamy czytelnikom naszym. Ogłoszoną została 
pod tytułem: I?r«eay»toń6 stwarela Muzeum SitHtn- 
ryczno-¡»oiMklegro w gg«|iei*«wyl «¿ula 83 giaż- 
łtzlerulJiA 1834). Ozdobiona jest winietą przedstawiającą 
zamek, w którym się Muzeum znajduje i kosztuje franka i sprze- 
daje jsi) na korzyść tego zakładu. W Zurychu wyszła podobna 
broszura, której autorem jest pan Curti, żni ny jako pisarz i po-, 
eta.

»■WWjBBaEW« ■

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdańsk, 12 listopada. W tym tygodniu mieliśmy diść 

piękne choć nieco chłodne powietrze, dziś deszcz. Wiatr za­
chodni.

W Anglii pomimo małych dowozów krajowych i zagrani­
cznych pokup był słaby a ceny zeszłotygodniowe z trudnością 
tylko osiąg no. W Liwerpulu ł na niektórych mniejszych pla­
cach prowincjonalnych notowano nawet matę zniżenie.

W Holandyi ceny pszenicy miały tendenCyą słabszą, żyto 
zaś było żądane i nieco droższe. Nad Renem i w Berlinie ceny 
pszenicy i żyta się powoli wzmacniały.

Na naszym placu w skutek mało ożywionych targów zi- 
granicznycb i nieco większych dowozów ceny pszenicy podrzę­
dnych i średnich gatunków były chwiejne i cofnęły się w prze­
ciągu tygodnia o 1 do 2 tal. .na 2000 funt. Towar wyborowy 
utizymał się bez zmiany. Żyto było żądane i nieco droższe- 
niż w zeszłym tygodniu. Jęczmień i owies łatwy miały odbyt. 
Groch zaniedbany i tańszy.

Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy ton 2200 czyli ccntn. 
44,000, żyta ton 2100 czyli centn. 41,000.

Płacono za 2000 funt, wagi celnej czyli jednę ton:
za szefel beri.

wag. hol, tal. ag. tal* sg. tal. sg. tal. ag. 
Pszenica biała 129—132 72 — 73 — 3 2— 3 3

„ wys.-pstra 127—130 70 — 72 15 2 29— 3 2
„ jasno-; stra 124—128 67 15 70 20 2 26- 3 —
„ pstra 118-126 60 — 68 15 2 16— 2 27

Żyta świeżego li9—127 45 — 49 — 1 25— 2 —
„ starego 119-123 44 15 46 10 1 24— 1 27

Jęczmienia czterorzęd, 1( 2—107 42 — 43 — 1 15— 1 16
„ dwurzęd. 106—111 43 10 45 20 1 17- 1 19

Grochu 43 — 47 10 1 28- 2 24
Kursa zamian: Amsterdam 143%. — Hamburg 151’/, —

Londyn 6. 23%. — Paryż —. — Wiedeń —. Warszawa 78%.
Aleksander Makowski i p.

— * JMąśwt*. Berlin, 12 listopada. Mąka pszenna nr. 0
5%-4”/,„ nr. O i 1 4”/»—’/» tal., rżana nr. 0 3%—%tal., nr 
0 i 1 3%—%, tai. płac.

Poznań, 12 listopada. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5%
5% tal., mąka rżana nr. 0 i 1 3%—3’/« tal. płac, za cent, bez 
akcyzy,
o&- .. t-

PRZYBYLI 00 POZNANIA,
dnia 14 listopada.

HOTEL RZYMSKI. Barczyński z Wrocławia, ks. Dobrowolski 
zAlarszewa, ks. Staniewicz ziWąwelna, ks. Weidmann z Dembo- 
rowa, dr. Meves z Głogowy, Kutzner z Drezna, Klemme z żoną 
z Grodziska.

OEM MIGA HOTEL FRANCUSKI Błociszewski z Kłoń, Gru- 
dzielski ze Sołeczna, Moszczeński z Jeziorek, Bóhm i Henz 
z, Desawy.

MYLujóA HOTEL DREZDEŃSKI. Skrzyński z Galicyi, 
Trąingczyński ze Śeparowa, Braun z Rawicza, Luttmann 
z Wrocławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Gościńska z córką z Kró­
lestwa Polskiego, Hubert z Kopaszyc.
HOTEL PARYSKI. Skrzydlewski ze Sulenciaa, Górecki z Kró­

lestwa Polskiego Pawłowski z Gonie, Springmann ze Sza­
motuł.

HOTEL BERLIŃSKI. Rakowski z Cliobienicy, Wilczewski 
z Grodziska, Kierski ze Szamotuł, NehriDg ze Sokoluik, Grubn 
z Berlina

tiiasi«?8M».ŚCł giddftW«.
ŚJicisS» pozsmńsk», 14 listopada.

Poznabstiie stare 3% % listy zastawne — tai. płac. — 
Poznańskie nowe - 4% listy zastawne 82% tal. płac. — Pozn. 
listy rentowe 85’ , la). iąd. — Pozn. Wjffo obligacje pow. 83% 
żąd. — Akcje bansn prow. późni. — płac. — banknoty polikie 
787, tal. pic. — Akcje poznam banku reałuo-kredjtowego — tal 
płac. — Rumuny — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5°'o 97 płac.

Żyto: wypow. — węcpli, na listop. 47 ’A, li stop.-grudz. 
46%, grudzitń-styczeń 47’/,, stycz.-laty —, luty-marzec —, 
na wiosnę 49’/« tal.

Okowita: (z beczką) wypow. 30,000 kwart, oa listopad 
147,—143 j„ grudzień 14’/», styczeń 14’/», luty 14%, marzec 
—j Kwieć. —, kw.-maj w związku 15’/,, w miejscu (bez be 
czki) 147» tal. płacono.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.
Dnia 14 listopada.

Vena.

Najwyż.
tał. s^r. fn.

Średnia.
tal. sgT. fn.

Najniższa.
tal sgr. fn

Psieuicy pięknei. azefel po 84 fut. 3 2 6 3 — — 2 28 9
« średniej » * r 2 27 6 2 25 — 2 24. —
> pośled. 0 » a 2 12 6 2 10 -Ł- 2 — -Ł'

Żyta ciężkiego • 80 9 2 — 6 2 —- 1 29 6
« średniego » * 9 1 27 6 1 27 — 1 26 9
- pośledn. « * i 1 25 9 1 25 — 1 24 —-'

Jęczmienia wiełk. ' • 74 9 1. 25 — 1 24 — 1 22 6
< drebn. f 9 i— — — — — — — — —

Owsa « 50 » 1 — — — 29 — — 28 6
Grochu do gotow. » 90 9 2 5 — 2 4 —- 2 2 6

f na paszę » « 9 2 1 — 2 — 1 27 6
Rzepiu zimowego 74 9 — — — — — - —
Rzepiku zimowego * 9 ' — — — — — — - — —
Rzepi.i latowego » « » — — — — — —
Rzepiku latowego * 9 — — — — — — — — —
Tatarki » 70 9 — — — —
Perek nowvch t 100 9 — 14 — — 13 — - 12 —
Wiki t> 90 9 — — — _ _ _ _ _

. Lubin, żółty f 90 9 — - — — — • —.
• niebies i • » 9 -X.: — — — — — — _ __

Koniczyny czerw, cent, po 100 tunt. — — — — __ —
Koniczyny ąułej 9 9 — — — — — —
..i ; íotrSiiss bepliAMM, 12 listopada.

Przy słabóm usposobieniu obniżyły się kurss,
Walory pruskie: Dóbr, póiyezk. pstwa .4’/,%) 98’/, płac- 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100 płac. Obi. pstwa (47,) 803/8 
płac. Poż. p3twa prem. z r. 1855 (37,%) 119*/, płac.

List. sasUw.i Zacbod.-prusk. (3%,%) 72% płac dto (4%) 
78’/, żąd dto (47,%) 86’/B płac Pozn. nowe ;4 %) 827, płac. 
Listy reśL Pozn, (4%) 85 płac. Prusk. ,4%) 87’/, płac.

Walory zagraUtciMie. Austr. metal. (5%j — płac. Poż.
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 727, żądano 
Losy kredyt, a r. 1858 88-płae. Losy z r. 1860- (5%) 77%—7—>/, 
i łac. Losy z r. 1864 (4%) 65% płac Pożycz, w srebr. z r. 
1864 p5”/0) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 .(5%) 
114płać. Rosyjsk.-polsk.-oblig, skarb. (4%) 69’-, płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 ałp. (5%) 92»/, płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 100 żąd, Polsk. listy zast. 3 es», w rs. (4%) 70 
płac. Listy likw. 66’/, płac. Włoska poż. (6%j 55’/, płac. Ru­
muńską poż. (8%) 9i% płac. Rumuńskie oblig. kolęj.¡(77,%) 
61 607, płac. Turecka poż. 457,-45 płac. Ameryk, poż. (6%; 
967, płac. Afceye bota! ioias. Kot miad. 133% płacono] 
Gai.-Kar. Ludwik 100*/,—% płacono Anstryackie Francusk. 
210%—’/,—%—% płac. Warszaw.-wiedeńsk, 6O’/S płc. Batóki lifi. 
Austryackie kredyt, mob. 1387,—’|j—%—’/, płac Pozn. prow. 
104 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 117 żąd. Certyf. hip. 
Hubnera (47,%) 97 płac. Hansem. (47,%) 927, płac. Henkel 
'(47, %) — żąd. Meiiung. (47,°/»j — płac.

Eur* goWtaki i pap. pies Frdr. pruskie 113”/» płac. ldr. 
1117, płc., suwereny 6. 247s płc., nap. 5. 137, płc., połimper. 5. 
177, żąd, dolt 1. 12 płac. Złota w sztabach ińnt. celny 4(;7 
płac, brebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 993 , 
płacono. Anstr.-banku. 83’/a płac Ri.kyjsk. banku. 78’ , płac. 
- "OysKaiat« ii&tikowŁ 5.

Pszenica 5000 funt, w miejscu 70—83 tai. wedle jakości 
żąd.; biała-pstra polska 75—76% tal. z kolei płac.; 2000 funt 
na listop. 74—737,, iistop.-grudz. 737,-647,', kw--maj 76'/,— 
7„ maj-czerwiec 76% — 79 tal. plac. Zyto: 2000 funt, w miej­
sca 49—53 tal. wedle jakości żąd.; pośl. polskie 4878—49’/, tai; 
78-79 funt. 50 — 7,, 80 81 funt. 51—527, tal. z kolei i statku 
płac.; na listopad i listopad-grudzień 60’/e—51, grudz.-stycz. 50*/8 
—51, stycz.-luty —, na wiosnę 52’/,—537s—53, maj-czerwiec 
53%—’/i tal. pla'1. Jęczmień: 1750 iuut. mały i wielki 48—54

lal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—31 
tal. wedle jakości żąd.; pośledni polski 25—26, marchijski 27— 
7„ wschodnio pruski 27—28, pomorski 28—’/,, piękny pomorski 
29'/, tal. z kolei płac.; na listopad i listopad-grudz. 27’/,, grudz.- 
stycz. 277„stycz.-iuty — tal. płac. Groch': 2200 funt, do goto­
wania 60—70 tal,, na paszę 50—57 tal. Rzep: 1800 funt. 100 
—106 tal. Rzepik: 98—104 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, 
w miejscu 147, tal..; na list. 14’/e—'/8, listpad-grudzień 147,— 
7,o jgrudzień-styczyń 14’/»—’/„ tal. płac. Olej lniany: 100 
funt, w miejscu 11’/, tal. płac. Olój skalny: w miejscu 77, 
tal.; na listop. i listo.-grudz. 71/»—7s—7» tal. płac. Okowita: 
100 litrów po 100% w miejscu bez beczki 16 tał. 9 sgr. płac.; 
na Jistop. i listopad-grudz. 16 tal. 13—14 sgr., grud.-stycz. 16 
tal. 16—14—19 sgr,, stycz.-luty 16 tal. 21 sgr., kw.-mąj 17 tak 
12—9—11 sgr., maj-czerwiec 17 tal. 15—14—15 sgr. płac.

Berlin, 13 listopada. Kursa dslslejszego obrotu pry­
watnego. Obrót ożywiony przy zniżających się kursach. No­
tujemy: austr. akcye kred. 135 -7,-1347, płac., anstr. losy 
z 1860 r. 75—’/,-— 7 i7, płac., pożyczka włoska 54’/, płac., per 
ult. 54’/, plac, i żąd., poż. turecka 43 7,-43 płac., per ult. 43% 
—423/, płc., poż. rum. 60 żąd., per ult. 597, płac., pożyczka 
amerykańska 95’/,—3/e płac., per ult. 95%— 95 płac., akcye ko­
lei kolońsko-mindeń-skiśj 132’/,—132 płacono, akcye kolei ga- 
licyjskiśj Karóla Ludwika 96’/,—95 płacono, pożyczka rosyj­
ska premiowa — płac., akcye kolei warszawsko-wiedeńskińj — 
płacono.

Giełda wroeław«ha, 12 listopada.
Koniczyna czerwona stale; pośL 12—14, średnia 15 

—*/„ piękna 16—’/,, wysoko piękna 16'/,—17 tal. Koniczyna 
biała: bez zmiany; pośi. 14—17, śred. 18—20, piękna 21—22, 
wysoko piękna 227,-28 tal. Żyto: 2000 funt., stale; 
na list, i list.-grndz. 475/e płac., ’/, żąd., grudz.-stycz. 47’/, 
żąd., kw.-maj 49’/, tal. płac, i żąd. Pszenica: na list. 72 
tai. żąd. Jęczmień: na list. 46 tal. żądano. Owies: 
na listop. 437, tal. żądano, kwiec.-maj 46’/, tal. płacono. 
Rzep: na listopad 122 tal. płacono. Olój rzepiowy: 
spokojnie; w miejscu 14 tał. żądano, na listopad, listop.-gru- 
dzień, grudaień-styczeń i styczeń-luty 13”/» tal. żądano. Oko­
witą; bez zmiany; w miejscu 14’/3 tal. żąd., 14 plac., na list., 
list.-grudzień i grud.-styczeń 14’/, żąd., styczeń-luty 147, pła­
cono, kwiecień-maj za 100 littr. po 100% 19’/» płacono, 17 tal. 
żądano.

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

piękna średnią poślednia
Bgr. sgr sgr.

89-92 86 75-81
87—89 85 76-80
64-65 63 57-60
52—54 50 46—48
32—34 30 27—29
68-72 64 58—60

272—-262—240
256—-244—230
228—-216-200
190--180—165

KORESPONDENCYA REDAKCYL 
Korespondentowi (w) z Grodziska: ProsimyI

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revale3ciere du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar 
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalesc lee 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło­
giej skuteczności Revałescińre du Barry, odkąd do 70,000 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
Papieża pojdwudziestoletniem bezskutecznóm używaniu lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborno, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornćj 
Revalescifere du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nan dzia­
nia. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie 
pożywa jeden jój talerz i nachwalić się nie może błogich jej 
skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi).— W licznych 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do 
sześćdziesiątego rokn a do najzwyklejszych należą: niestrawność, 
obstrukeya, przerwane fankeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między 
ramionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne 
zapaienia i afekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna pu­
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity, 
nawet podczas brzemienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocię- 
azłość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, nie- 
żdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, 
niestanowczość, brak odwagi itd. (5350.)

Cenny ten środek iecząco-pożywny sprzedaje się w pusz 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 6 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tał. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva-
lescière Chocolatée w proszku i ‘tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry: 
derykowską ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w H™ 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Fosnanln u Elsnera- w Lipsku- 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
n S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, wAltenbnrgu w Saksonii n Reb« 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką-

i
3 Dnia 13 bm. o wpół do 10 rano za­
kończyła po długich cierpieniach 
życie doczesne ’feanda Ziołecka, 
o czem krewnym i znajomym do­
nosi w smutku pogrążona [6743]

Matka i rodzeństwo.

W skutek porozumienia się z Pa­
nami delegowanymi powiatów Wrze­
sińskiego i Śremskiego zapraszam 
Szanownych wyborców wyżój wzmian 
kowanych powiatów, również i po 
wiatu Średzkiego, na zebranie do 
Środy, w dniu fG ni. b. o 8 
godzinie rano do hotelu Huttnera.

Brodowo pod Środą. (6720)
Wiktor Szołdrski.

O stósunkia (luclio- 
wleiistwa <5o rządu w 
PolSCC.“ O 1 czne zebranie 
się uprasza (6754)

___ Dyrekcja.___
Zgromadzenie wyborców powia-

tów Bukowskiego i Kościańskiego 
odbędzie się dnia 16 listopada o 
8 godzinie z rana w Grodzisku 
w hotelu Kutzner a. na które 
zaprasza (6758)

Władysław Łącki,

| Na dniu 5 b. m. zgasła, w po 
i dróży na południe, w Monachium 

Po krótkiój chorobie najukochańsza 
córka nasza, żona i siostra Marya 
z Zeehów Kohlels. Pochowanie 
zwłok edbyło się dnia 10 m. b. 
grobowcu familijnym w Słaborowi- t 

[ cacb, powiecie odolanowskim.
Krotoszyn, 12 listopada 1870. 

Amalia Zeehe z Hilgendorfów,
[ owdowiała radczyni ziemstwa. 

Herman Kohlels, burmistrz.
Eliza z Zeehów Ross.

’-w- - T-' •
[6757.J

zebr. Tow. P. N. pow. Gn. 
?(1kdzie się dnia 21 b. m. przed po 

o godz. 11'/2 w Gnieźnie w ho-
eltl P- Chrościńskićj. (6634)

Komitet.

Szanownych oborców obwodu obor 
czego Średzkiego, mających obierać 
posłów na sejm pruski, zapraszam na 
zebranie przedoborcze, które się od­
będzie dnia S© b. im. o 8 godzinie 
z rana w Środzie w domu pana 
Hftttnera.

W imieniu komitetu (6704)
______fig. Jackowski

Wyborców z ptów Krotoszyńskiego 
i Pleszewskiego zapraszamy na zgro­
madzenie w Koźminie, 1© li­
stopada r. b. o godzinie 9 as 
rana do hotelu p. Koralewskiego.

W imieniu Komitetów wyb rczych 
ptów Krotoszyńskiego i Pleszewskiego

Fr. Ghełkowski,
(67i4) St. Sczaniecki.

Dziś t. j. w poniedziałek w. 
Towarzystwie Przemysłów ćm pre- 
Ickcya p. Dr. Czapskiego:

Dokonawszy dnia 11 b. m. wpisu firmy naszój do rejestru han­
dlowego, otworzyliśmy z dniem tym Kantor nasz:

interesów bankiersko-komisowych.
Odwołując się do rozesłanego przez nas programu CZyn- 

IlOSCi, którym wraz z Ustawą na każde żądanie służymy, nad­
mieniamy, że w kantorze naszym, prócz sprzedaży zboża i produk­
tów wszelkich, można każdego czasu:

kupić, sprzedać lub zamienić wszelkie papiery publiczne kurs 
mające, jako to: listy zastawne, rumuny, turki, amerykany, ruble 
i t. p.,

że również każdego czasu przyjmujemy:
a) większe i mniejsze kapitały na procent, stosujący się 

do terminu spowiedzeuia,
b) a papiery wszelkie kurs mające, dla przechowania i ich kon - 

troll losowań, bezpłatnie do dopozytu.
Listy wszelkie prosimy nadal już tylko do firmy naszćj adresować.

Poznań, 12 listopada 1870. " (6753)

ai& rolnłczo-przemysł.
Kwilccki, Potocki i Sp.

Wyborców powiatu Wscliow-|9 godzinie wieczorem w sali p. Pu 
Mkiego i Krobsbicgo zapra-ltiatyckiego. (6828)
szam na zebranie, które się odbędzie «a i « M . .w Lesznie, dnia ar» b. ni ol Stanisław Czarnecki.

W dniu 30 listopada, r. t>. o godzinie 12 Vpoludni 
odbędzie się w Poznaniu w domu biblioteki Raczyńskie]

Ogólne zebranie
Akcyonarynszy Spółki pod firmą:

Bniński, Chłapowski, Plater & Comp
Przedmiotem obrad będzie w myśl § 45 i 56 Ustawy: Spra 

wozdanie Spólników jawnych z czynności za rok ubiegły, przędło 
żenie billansu, stanu interesów i inwentarza majątku Spółki, udzie 
lenie pokwitowania i ustanowienie dywidendy. (6448)

Poznań, dnia 26 października 1870.
Rada nadzorcza Towarzystwa komandytowego 

na akcye
— Kninski, Chłapowski, Plater & Comp.

Wina węgierskie
(z r. 1866 i 1868)

osobiście od producentów na Węgrzech zakupione, odebrałem i po­
lecam po nader niskich cenach.j (6752)

Hieronim Bobiński
we Wrześni,



Walne zebranie członków To­
warzystwa Naukowój Pomocy im 
Marcinkowskiego pt. Krobskiego 
odbędzie się w Kroili 22 
lii. Ił. o godzinie 11 w oberży 
p. Naymana, na które zaprasza

Komitet. (6749)

Zaproszenie do przedpłaty
naBOP0LSKI.

Celem ostatecznego po­
rozumienia się co do obrać 
się mających postów do 
sejmu berliń. zapraszam u- 
przejmie wszystkich wybra­
nych oborców pow. gnieźu., 
mogiln. i Wągrowiec, do 
hotelu p. Wnukowskiego 
zaraz po nabożeństwie, któ­
re się o godzinie 'A 8 z 
rana dnia 16 b. m. w ko­
ściele św. Trójcy w Gnie­
źnie odbędzie. (6748)

Budzyński.

Wykaz strat
w zabitych i rannych w obecnej wojnie, z po­
daniem nazwisk wszystkich żołnierzy pocho­
dzących z W. ks. Poznańskiego wyszedł z 
druku No. 1. Nabyć to pismo można kwar­
talnie za 10 sgr.r lub każdy numer pojedyń- 
czo w Poznaniu po 2% sgr., w drukarni i 
litografii ffi Bussego przy ulicy Kramar­
skiej No. 16 obok składu mięsa p. Weitza. 
Na prowiucyi zaś po wszystkich stacyacb 
pocztowych za prenumeratą, kwartalną po 10 
sgr. i z doliczką opłaty pocztowej, ïub na 
żądanie pod krzyżową opaską do domu, za 
opłatą, kwartalną 11 sgr. 4 fen. [6587], 

Księgarnia i drukarnia K. Rcjinera po­
leca: Siisrlę Fr»ińcyl az 
ï“aryæ» i jej «wiei-alzwinl, 15 sgr. 
i szemala potrzebne
dla teetArłołów. _____ [6745j

•Nowości literackie
do nabycia przez Ludwika fflerzbacha 
w Poznaniu:
JEB, i&niscis, la Russie li- 

tliiiHnicia.te jusqu'à Ba 
efitule «Se la iFologne.
Matériaux pour servir à l’histoire 
de l’insurection de 1863. Traduit 
du russe. 3 tal,

flg. KatseBią HA Autriche et 
le S®«ïoulsine. Matériaux 
pour servir à l’histoire de l’insur­
rection de 1863.

Amédée iśaint JFerreot. 
les prescripts français 
eu Rcigiquc ou la Belgique 
contemporaine vue à travers l’exil. 
24 sgr.

JPoleu. VerganjEenlieit, 
(«epeiiwait. Xukunit
Eine historisch - polîtische Studie. 
20 sgr.

1rs mystères de la Rus­
sie. Tableau politique et moral 
de l’empire russe. 6 vols. 1 tal. 
18 sgr. _________

Nauczycie elementarny poszukuje umie­
szczenia jako nanezyclel domowy. Bliż­
szych szczegółów dowiedzieć się można w 
ledakcyi Dzieunika Poznańskiego. [6734]

Une Gouveraante^
catholique 30 ans (perfeptSon dans la 
muHique et 1« langue françalwe)
qualifiée sous tous les rapports de finir l’e- 
aucation des jeunes filles désire se placer. 
S’adresser: Aime Mrugulln » üerllss, 
50 Dnrer den Linden. (.6712)

Un Français
désire se placer comme professeur de fran­
çais, gouverneur ou homme de, compagnie. 
¡S’adresser: Aime ïlrugulin à Berlin», 
50 Untcr <le» Bjlxtlen. (.6711)

bla każdego iubownika książek!

Najlepsze książki! Nowe!
SflF'Ozdobna dzieła obrazowe, klasyki,

Zajmujące dziel a i pisma! itd. itd, 
w'nowych kompletnych egzemplarzach

po bajecznie tanich cenach wyprzedaży!!
Moderne Classlker, wszyscy (Heine, Börne, Humboldt itd), 30 grubjchtomó 

wraz z 60 pięknemi stalorytami, tylko 2 tal. 28 sgr.!! (Wartość przeszło czworaka).
— Iliustrt.te Geographie, neuste 68 Auflage z kilku 100 wizerunkami wraz 
z SSSŚŁ- atlasem z 58 kolorowanemi mapami, wielkie folio, eleganckie, tylko 2 tal.! —
— 1) Cenversatlons-hexicen, Neuestes, Grosses, Allgemeines, najnew. wydanie, kom­
pletne od .A—Z, w grubych tomach w'Pee, (każdy tom około 650 stron) największy for 
mat leksykonowy, eleganckie! 1869, 2) Wider-Atlas zu allen CooversationS-Lexicons,
70 obrazów, staJorytów i map, wielki format, gjfe/oba dzieła razem tylko 3’/, tal.! —
RelSfbllder und Jagd-Skizzen aus Indien, stawne dzieło ozdobne obrazowe w wielkim 
formacie, z bardzo wielu jrzepysznemi kolor, obrazami, eleg. tylko 45 sgr.! — Naturhisto 
rischer Bilder-Atlas, najwięk. Reichenbacłm, z przeszło 1000 wiern. kol. wizerunk. wraz 
z tekstem, najwięk. 4ka, eleg. oprawne, tylko 50 sgr.! — Die Wiener ßemälde-Gallerlen 
wielkie pyszne^ozdobne dzieło obrazowe w w. 4ce, dla salonu i stołu z książkami, z 45 
wielkiemt ozd.obuemi stalorytami, obrazy mistrzowskie, (tiafaei, hubens, van Byk, Rem­
brandt i t. d. i td.) wraz z tekstem z historyi sziuki i biografiami artystów, 1869, 4ka 
eleganckie zamiast 16 tal. tylko 2*/» tal.! (Na najpiękniejszy pedartk stosowne),
Geschichte des Rabbi Jeschna ben JossefHanootzr! genannt Jesus Christus je­
dynie rzeczywiście prawdziwa i naturalna historya wielkiego proroka Nazaretu, wraz 
z przedstawieniem według aktów procesu fiskalnego, 4 tomy, 8ką, około 200 arkuszy, za­
miast 8 tal. tylko 8 tai.! (NB. Dzieła tego, jedynego w swoim rodzaju, istnieje mało 
tylko egzemplarzy, ponieważ większa’, część spaloną została). — 1) Schiller’s• sämmtl 
Werke, illustrowaue oryginalne wydanie ozdobne Cotty, z galeryą stalorytów Kaul- 
b:.cha, 2) Öallerie Europä’scher Städte, dzieło obrazowe w wielkiej 8ce, 40 sławnych 
stalorytów) 3) Lessings Werke, eleg. opraw, IMS- wszystkie 3 dzieła razem tylko 8 
tak! — 1) Göthes Werke, elegancko oprawne, 2) Deutsches Volksleben, z pięknymi 
miedziorytami, razem 3 tal.! — Ida, pamiętniki aktorki, przez Body, 24 sgr.! — tftusee 
secret, 8 obrazów artystycznych, 2 tal.! — Capltain tfiarry&t’S Seeromane, 14 tomów, 
piękne niemiecke wydanie w 8ce, tylko 2 tal.! — Fiygare Carien’s so beliebte Romane:
70 części, tylko 2’/s tal.! — Das Düsseldorfer Künstler-Album, sławne dzieło obrazowe, 
wielka 4ka, najznakomitszych dysseldorfskieh artystów, woryg. czdohuych oprawach, 
z złotym brzegiem, tylko,2% tal.! — faul de EocK’s humorist, Romane, najlepsze illu- 
strowane wydanie ozdobne, 50 ezęści z 50 illustracyami, tylko 2'/2 tal.! — Die My­
sterien des Bereits, unu des türkischen Harems, tylko 24 sgr.! — Dichter-Album 
(Grosses Pantheon), najpiękniejsza oprawa z złotem brzegiem, 40 sgr.! — Die Geheim­
nisse der Demi-Monde, 3 tomy w wielk. 8ce, tylko 1 tal.! — Boa (Dickens) beliebte 
Romane, 17 tomów w 8ce, tylko 2 tal.! — Psyche nach Raphael,>24 obrazy artystyczne,
4ka, tylko 2’Ą tal.! — Das 7 mal versiegelte Buch, około 400 środków tajnych i sympa­
tycznych, 24 sgr.! — Das 6 und 7 'Buch Boses, tajemnice wszystkich tajemnic (bardzo __ - w»»««.
rzadkie i poszukiwane) tylko 3 tal.! — Illustrate Mythologie aller Völker, 10 tomów, jHj* Jä®H* ödi Bäel«
z wielu obrazami, tylko 35 sgr.! — Walter Scott's Werke, obejmujące jego kompletne; n ”
16 romansów w llO tomach, tylko 3 tal z8 sgr.! — 1) bhakespeare’s sämmtliche! Wroclaw, LiUiifieisTrasse I,
Werke, z 300 illusiracyami, przepysznie oprawne, 2) Hegel’s ausgewählte Werke, 4 przez powagi lekarskie uznana za najlepszą prezerwatywę przeciw mdłościom, brake* 
tomy, największa 8ka, eęna sklepowa 6 tal. oba dzieła razem tylko 2*|» tal ! — Land-'apetytu, słabości żołądka, niestrawności, zatwardzeniu, jako też przeciw wszystkim zsła- 
wlrthsehalt Allgemeine des 19 Jahrhunderts, obejmujące wszystkie gałęzie gospedar- bego i nieczystego żołądka pochodzącym chorobom. Jest to czyste wino naturalne 
etwa wiejskiego, 60 tomów^ z 2500 obrazami, tylko 2 tal. 28 sgr.! — Venedig undj działa wzmacniająco i Ożywiająro,

' ............... ell

Z dłiictas 1 KtjTZSsIi» J8S1 p. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego - naukowego, literackiego i artystycznego“.

Nie twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze odpowiedz alo w 
trzehom i wymaganiom prowiucyi; zapewnić atoli możemy czytelników, ze 
łożymy starań, aby słusznym ich żądaniom zado-yć uczynić.

„Tygoduik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezje, d.amata, podróże, powieści i najnowsze badania w każdej gałęzi nauk.
3. Sprawozdania z umysłowego ruchu.
4. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne, i nareszcie:
S>., Koiespondencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

„Tygodnik“ bierze sobie za główny cel odbijać życie umysłowe w całej Polsce 
a zwłaszcza liczyć się z objawami tego ruchu w W. Księstwie Peznańśkiem.

Mając przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy 
sobie względy tej Publiczności, której służyć jest."naszem najgorętszóm życzeniem.

„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formacie 
wielkiego arkusza.

Warunki prenumeraty:
W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach ,.®óztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicy i kwartalnie 1 złr. w a.: 

u Wgo Frledleiua w Krakowie, 
u Wuych Gubrynowicza i Schmitta we Lwowie.

„Tygodnik Wielkopolski1, »bonować można na wszystkich stacyacb pocztowych 
Związku półuocno-niemieckiego. również w księgarni Wgo J. K. Żupańskiego w Pezńa- 
niu i w ekspedyci „Dziennika Poznańskiego*.

Listy niefraukowace zwracają się.
Redaktor odpowiedzialnyEdmund Calller,

ul. Berlińska No. 14, Poznań.

zupełności po­
zę wszelkich do-

Kalifornijska winna wódka gorzka

Papierosy,
Największy wybór wszystkich gatimfc/ 

Papierosów z fabryki La Feratic „ , ,w 
po cenach fabrycznych Północno-Si,.,^.0 p 
Towarzystwo importu tabaki surowći jCkle 
gar hawań-kieh. ffiłoc?'
Wilh.Ed. Jassseaa i Sp. faj

Plac Wilbelmowski No. 10 * ’
naprzeciw głównego wnijścia do ’teatr

t. Najpierw.
szą przesyłkę 

strassburg.sk. pa­
sztetów z gęsich 
wątróbek z tru­
flami, w słoikach 
porceła nowych.

odebrał i poleca (6751)
1. CiGholcz.

Dla labowiłików ptaków!
Wielki wybór prawdziwych hercyiiskich 

kanarków, śpiewająch wszelkie ulubione tu­
ry w Hotelu Zur Stadt Ltipzig na podwó­
rzu u pani Klisseia. (.6727)

: Ś
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Neapel. 48 stalorytów Poppela i Kurza, wielka 8ka, tylko 40 sgr.! — Bocca-i Niewiast« ;sa mianowicie, dzieciom i rekenwalrseeatem polecenia i
m 4 —• W z. .i r. I O n) r, „ • i, n, z-.L' , m-. w. 1 o „11-ftł, n o . w. i "ż a. 1 I TV. ¿yaK Al tyi O r-ł 11 ił AnlS Acctcs Decameron, z 12 sławnemi obrazami artystycznymi, 8 tal.! — Die geheime Hülfe 
für alle Geschlechtskrankt eiten von dr. Heinrich (opieczętowane) 1 tal.! — Bernhard 
stelli's Werke, ozdolne wyd. w 7 tomach w 8ce, zamiast 12 tal. tyiko 50 sgr.! — Che­
valier Faublas, najlepsze niemieckie wydanie, 4 tomy w 8ee z obrazami, tylko 2 tal. 
28 sgr.l — Casanova’s Memoiren, najle; sze najkompletLie.sze niem. illustrowaue wy­
danie ozdobne, w. f ka, w 17 tomach, z wezystkiemi obrazami, zamiast 15 tal.
tylko 5 tal.! — Schönheits-Album, z 32 pięknemi staloiytami, oprawa z złotym brze­
giem, 28 sgr.! — Hamburger Broschüren od 10 sgr. do 2 tal. wedle zlecenia.! — Russ­
land und Ru sen, 3 tomy w 4ce, (nader rzadkie) 2 tal! — Lamartice’s Werke, 45 to­
mów, format klasyków, S”, tal.-! — Album von Schleswig-Ho. stein, 24 pięknych stalo­
rytów, 4ka, elegau., tylko 1 tal.! — Błhilathek deutscher Original-Romane der beliebte­
sten neuen deutschen Schriftsteller, 10 grubych tomów w 8ee, tyiko 45 sgr.! (Wartoś- 
sześć razy większa).'

_ MUZYKALIA. _ n ,Opern-Album, 12 wielkich Potpourri operuwych, na fertep., (Freischütz, Don Juan. 
Faust, Afrykauka itd.) wszystkie ¿12 oper, przepysznie wydane, razem 2 tal.! — Dei 
musikalische Hausfreund, 12 eleg. Salon-ComposHiouen für Piano, tylko 1 tą!.! — 
Tanz-Album na r. 1871. najnow. i uajulub. tańce, z widokiem Hamburga, eleg., tylsi 
1 ta).! — Tanz-Album für 1870, tak samo, 1 tal.! — Tauz-Album na skrzypce na rot 
1871, 1 tal.! — 36 der beliebtesten Tänze für Clavier, pojedyńczo 21,, sgr. raz- m 1 tal.; 
— Opern-Duette für Piano und Violine, (Barbier, Lucia, Hugenoci itd.), 12 oper, ra 
zem tylko 48 sgr.! — 50 najulubiefiszyck tańcy na skrzypce, łatwo aranżowane, razen 
tylko 1 tal! — Schubei t’s 80 Lieder: eleganekie, 24 sgr.! — Des Pianisten Hausschatz 

(¡alon-Córnpositioneh von Godfray, Kafka, Richardo, Ascher itd,,» bardzo ele­
ganckie, tylko 1 lal.! — Festgabe für die Jugend, około 360 sztuk ulubionych z oper, 

pieśni, iantizyi itd. itd. najuluhieńszych kompouistów, eleganckie! razem tylko

12 brillante Salon-Compositionen von Godfray,
' ....... ' “ - - be für die Ju

najulubieńszych komp
tal.l — Beethoven und Mozarts sämmtl-cbe (54) C-lavier-Sonaten, eleganckie wydauii 
ozdobne, w 4ce; razem tylko 2 tal.! — Ciiliceit-Album für die elegante Welt, najpięk­
niejsze kompo/ycye na fortepian, łatwa i wspaniałe, z obrazami artystyczaemi, pompa 
tycznie opiawne z poziacanym brzegiem tylko 45 sgr!
Rovr-Jîlfîî’ip dodają się do zamówień ód 5 tal. począwszy znane dodatki, przy wię 
DGApluLlhtć kszych zamówieniach jeszcze: dzieła obrazowo, klasyczne itd.

gSSF*Zasada handlu od dawniéj niż 20 lat: Każde zlecenie wykonuje się natych­
miast akuratnie, z wolućm opakowaniem tyłków zupełuie nowych, bezbłędnych 
egzemplarzach, pod gwan.ucyą. Udawać się przeto należy t lko wprost uo księgarni 
eksportowej

«I. IB. » Hamburgu,
Lokale handlowe Bazar 6/8.

Książki I i&wykalia wszędzie są wol 
ne od opłaty cia I podatków. [«744].

Płótna
w wyborowych

W

godne.
Główna ajentura na Poznań

lîdwai d Stiller»
[6740] Sapież.yński plac 6.

CierjiUcyoi na niplury
należy polecić usjjnie maść rnptorewą ©. SturzeMegrgejri» w He- 
rlsąU w Szwajearyi. Takowa goi nawet stare zupełnie ruptury w najczęst­
szych razach zupełnie. (Przepis użycia wraz z zajmującemi świadectwami 
dają się bezpłatnie.) W garnkach po 1 tal. 20 sgr. sprowadzać ją można pra­
wdziwą tak od wynalazcy samego jako też od pp : A. Ounthea*» zur 
Lówenapotheke, Jerusafemerstrasse 16 w Berlinie, Stoećzsseri* Mołir«>. 
Sihmiedebrucke 55 w Wrocławiu. [44241

Oom J, E Ciiiiiiii,
A. lariaier,

I klasy suki essor, 55 ca 
bulwarrze Sebastópolsk. 

w Paryżu.

ośliniie p. Casnioa,
j-den z najTepszycb środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży­
cia, nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je­
dzeniu. (Szczegóły użycia w prospekcie w polskim języku.)

Nowe SBfityaine. śroiM p. L 
Marinier

Sz|$rycewanic A. Mailider

r

Do
łaskawego uwzględnienia.

Ponieważ na dniu dzisiejszym otwieram 
zakład mój czyszczenia garderoby, przeto 
upraszam wyjjoką szlachtę jako też naszych 
mieszkańców poznańskich, aby mnie zlece­
niami zaszczycić chcieli, tak samo uskute­
czniam się wszystkie reparacye i moderni­
zowania jak najpiękniój i jak najprędzćj we­
dle żurnali a notuje jak najniższe ceny.

Fi-nnrlsszeH krawiec
i

zakład czyszczenia garderoby.

i rozmaitych gatunkach poleca
sitakach, webach I na łokcie

A> z Pawłowskich Kaafn
Fabryka bielizny,

Poznań, plac Sapieżyński Ufo. la.

Paryżu.
z soli ro­
ślinnych, 

leczy szy­
bko i ra­

dykalnie choroby udzielające się, ry.ećząwseiil, I»!ćss«r»sle saftwćt ««- 
dawnton-iu|ilłiwy Itd-, wyborny środek hygienicżńy zapobiegający i le­
czący. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

niezawodny środek na 
aiigssileisle ferszia 

|s«w»efe, tak po­
spolitych w naszym 

kraju. [4989J
Piparacyom |tym nadana została forma tabliczki, która pozwala je nieć za­

wsze przy sobie; są one podzielouo na dozy stopniowe, z których można otrzymać 
w miarę potrzeby taką ilość płynu jaka będzie potrzebna.

" objętości nie większój. od zegarka, 
' ” "!® służy ¡w miarę potrzeby i za filtr dó

czyszczenia p^ynu przygotowanego

y. (zamarz prospekt w poisKun języitu.)
Cöilyre Â. Marinier,?'

Poznań, Plenary No. 17. (6741)
£

IIBT M

Przypadkiem
zakupiłem znaczną, partyą
baszłyków

nadzwyczaj tanio. Sprze­
dają takowe, by je uprzą­
tnąć prędko, po xadzl-
wiająco tanieli ce
nach. (6750)

Max Heymana.
dawniej Z. Zadek i Sp 

ej* Nowa uliea No.

Bogale
z migdałowem nadzianiem poleca codziennie

P. Urbański,
6746]cukiernik, Wrocławska ulica No. 14.
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Hotel pod pocztą.
EWALD RUDOLPH f

Mogilno. (SCT0)
Skład indyjskich i chińskich herbat, kawv, cukru, rumu itd. Wszystkie 
gatunki win Bordeaux, reńskich i mozęlskich. Towary kolonialne, drogerye 

i farby. Skład wszystkich gatunków piwa. Skład cygar i tabaki.

Wyprzedaż odłożonych wyrobów,

i za szpryckę.
Fulerdih p.

liiiieh

A.

objętości porte-moneiki, zamykają środki i narzędzia 
tak do przemywania oczu i powiek, jak i do szpryco- 
wania służące.

Skład’w Krakowie w aptekach pp Traurzyś- 
ulclesęo i EEeślyńs; we Lwowie w aptece pana 
ffSSStońtgflł; w Brodach w aptece p. MsslSnefe 
i p. Ićraesie®« j w Rzeszowie w aptece p. SmIC»-«; 
w Poznaniu w aptekach Dra i
mgiaers».

IB

— obejmująca materye na suknie vszelkiego rodzaju, kostiu­
my, płaszczyki, halki, baszłyki, fartuchy itd. itd. jako też 
kobierce, -—

zawiera w tym roku nadzwyczaj wielki do­
bór po bardzo zniżonych cenach.

Poznali,
Rynek 6 J.

(6759) (dawniej Antoni Schmidt.)
— Szczegółowe cenniki i przesyłki do wyboru są przez listopad 

na u dugi. —

mięsny

z Fr&y-BéOteS (Ameryka poiudn.)

Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn.

rj HH.B4E2
Reherí Schmidt,

Winiarnią moją i izbę śniadań
polecam Szanownój publiczności do łaskawego uwzględnienia.

11. Hummel,
(6710) ~ ' '■ " ‘Wrocławska ul. No. 9.

Wielka «8r.exędueńć «11» ftospailarsiw domony«»!».
Natychmiastowe przyrządzenie mocnego roaołn po t-3 ceny łtosółu z świeżego mię­

sa. — Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd. I ]
Wzmocnienie dla słabych i chorych. j .'-i

Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, Havrę 1868.
Wielki (Ijplniń honorowy — najwjższa nagroda — Amsterdam 1869.

na
’/<Ang. garnek funt, 

po tal. 3 5 sgr.

Ceny detaliczne
Va ang. garnka funt, 

po tal. 1 20 sgr.
Wtenczas tylko prawdziwy, 

jeżeli każdy garnek opatrzony 
jest w obok stojące podpisy.

całe Niemcy:
g. garnka funt. 
P27-V,?sgr.^;;^

ang. garnka funt, 
po 15’sgr. y

[175],Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa pana
ASfttimti Penetolnui w Ifeznaniii,

Następujący z drugiej sprzedający ręki mają wyłącznie towar powyższy, dla czego 
-ubliczność może być pewną, że u nich nie zostanie oszukaną.

1) Mi 25’. Meyer i fiiy., 2) aptekarz "jEfatier, *3) aptekarz iir. /Hf«»*- 
kiewies, 4) Urtteia Attiierseft, 5) J. IV. t.eityeher.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu-

Sral’a
prawdziwa Earaliucnihalskn

Herb ¿ta Dawidową
Józ. Fiirsta, aptekarza w Pradze 
na Poiżyezu, używa się skuteczni ei 
w katarach piersiowych i kaszlu f 
.przez usunięcie, których zapobiega’ 
się dalszej chorobie płuc miauowi- I 

i cioJsuchatfffi płuc.
Paczka 4 sgr.

W Poznaniu u R. Ćzaraikowa, 
(6177,), Szewska ulica No. 6.

uithalskn g 
down H

! Jesienne i ziawe Ruracyeg
1 dla chorujących nu gat-dło, g»Sersl, 

«•ewïiïsityssns Ï sserwy w zimo­
wym domu kuracyi zakładu. (Kąpiele 
w dy mineralne, serwatka gabinet pneu­
matyczny, ’ahalaćya, elektryczność.)

Godziny do mówienir u radzcy zdro­
wia dr. Levinstein celem rewizyi cho­
rych codziennie od 2—3 godziny.
Maison de santé — Berlin Neu-Schoe-

neberg. (.6296)
tes»

Ekonom, Polak, żonaty znający język 
niemiecki i wolny od wojskowości, 37 lat 
stary, pracując dotychczas w dobrych go­
spodarstwach, poszukuje Zaraz lun od I 
stycznia 1871 umieszczenia. Bliższą wiado­
mość udzieli kupiec p. T fitłsiSśiie Łłlca 
w Simglu. (.6713)

SsniiSg«>rKeljsi2sy Polak, kawaler, obe­
znane z ąiaratem najnowszej konstrukoyi 
znajdzie umieszczenie. Bliższa wiadomość 
poste reśtańta I. «9. Reanpss«». (6755)

Ogrodnik żonaty, z mała familia, ży- 
' 'Noczy sobie posady zaraz lub od Nowego Roku. 

Łaskawe oferty przyjmuje Kepwmneen 
poste restante Oislslf,
’ (6756)____ _ _______

©araiilssiSA żonaty, mogący najlepsze 
okazać świ-netwa swych zdolności, sznka 
od Nowego Roku dalszngo umieszczenia. O ła­
skawe oferty uprasza snb JF. poste re­
stante Jasówlee. (6661)_

Biuro Zleceń
M. Wesołowskiego

W 2 -9OX!Uit» Śli
przepiósłem na TSs». I-ł i po­
lecam urzędników gospodarczych,' gorzela- 
nycb, Ogrodników itd. lecz tylko fetchowych 
i dobrze poleconych. [6651 |

Łasi

w każdej wielkości pragnie knp'ć handlarz 
drzewa przy asWarKJłdjłz^lseztee Łask, 
oferty sub .i. JF. 8OSS ckspedyuje eś*«- 
pedys-yta. A&na«ien«itcin
i JFatgler w Wrocławiu, (.6665)

Dom. ŻeSSre pó'd Wągrowcem ma’na 
sprzedaż drzewka owocowe w dawnych 
dobrych i w najnowszych gatunkach, 
jako to: jabłonie, grusze, tereśnie, brzo­
skwinie, aprykozy. Kilka gatunków 
uszlachetnionych afeacyi, krzaki owo­
cowe, sztaudy, różne dziczki, także flan­
ce zsparagów olbrzymieli. (6747)

Celier, ogrodnik.

Dom tSses-azilo«« pod Borzykowem 
ma na sjTzedaż: [668o|

suche są&Bie szoiepow,
w każdą zaś śr. dę

drzew® ____

’—Kartofle—
kupuje frąnko dworzec kolejowy

Naumaufl Werner,
Wilhehnowskft ulica 18. |6742j_

Jałowiec ma na sprzedaż O««*’* 
stacęa Wronki. t-'’! --

lEhrnlliSm Zimuawóda
per Bereł

ma na sprzedaż

150 macior
rosłych zdrowych zdatnych na chów 
lub na opas. (66»-]

strassburg.sk
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